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parter (aklep), otwarte od goda. 0 rano do 
'cieoiorem bea praerwj 
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w f n a i i :
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Za imianę adreaa dopiaea się 30 et.
Wraa a „ T y i a d a l k l o a  w d  i  p e w lo t e l* 1 

kwartalnie we Lwowie 41 alr. BO et.
. na prowincji 4  ,  # 6  i.

■jfp Lwowie aa odnoaaenie dn ci o ma deptana ai» 
ma ot. miMiqcanie.
"Numer kontuje 4  ct., na prowlncyl S  et.

(Hiitm  daw>iej»de keaitóją po 10 et.)
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Hanaman. ; w e  W ie d n ia  s Haaaenatein 4 
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13 — M. Duke i Naehf.: Maz. Auaenfeld A ^ncurieb 
Lessner LWollzeile Nr. 9. Sehalle. Woilteile 11 
J. Danneeerg, U. Praterstraase 33; Adolf Ckr 
lawaki VI. Getreidemarkt Nr. 18; w BwCluąeaa- 
e l e :  Juliusz Leopold VII, Elisabatbring 54; w 
F r a n b f u r c .e  l n. M. Haasenai sist Vogler ' & 
L. Daube Ł Comp.: w  P a r j ś u t  C Adam Cib.- 
rowski 37 rue de Varenne Paila; w  W a n a a  
w ie :  fieiehmann 4  Freudler.

*TE1V A O GŁO SZEŃ : O głetaeu la *w j
ea a | n e  na judnuaipaltow; w iem  drobnym dra- 
titm  lub jego miej .ei 10 ot. — N a d e a f t * 'ie  n  
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Od wydawnictwa.

Z powodu, że Gameta Narodowa wychodsi 
z pod prasy drukarskiej dopiero o gudz, pół do 
7 wieczorem, przeio przynosi swym Czy'einikom 
prowineyonamym najświeższe wiadomości, wszyst­
ko bowiem to, co się zdarzyło w świece, jest 
jemcze o gods. pół do 6  wieczorem telefonowaoe 
Gag Narodowej z Wiednia.

Dobór fejletonów zarówno oryginalnych pol­
skich, jak tłumaczonych, zapewniliśmy sobie, juk 
niemniej korespondeneye ze wszysizich miast sto 
tocznych. Nacisk główny kładziemy na dokła 
dne irformacye z W a r s z a w y  i P o z n a n i a ,  
a prócz zaznajamiania Czytelników z ruchem 
ped dw omatinnymi zaborami, pilnie baczymy, abyś­
my byli odzwierciedleniem stosunków krąjowych 
i w tym celu mamy zapewnionych koresponden­
tów we wszystkich większych miastach prowin 
cyonalnych naszego kry u, którzy z« pomocą li­
stów ekspresowych i telegramów informują o wa­
żniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych jak miejskich.

Prenumerata miesięczna

Gazety Karodowęj

wynosi we Lwowie złr. (2 korony)

na prowincyi z przesyłkę pocztową

o  25 ot. czyli 5 0  hal. więcej.
kwartalnie na prowincyi

3 złr. 75 ct. czyli 7 kor. 50  gr-
Na podstawie układu z Warszawski om To­

warzystwem AŁcyjuem Artystyczno-^ ydawmczem 
mogą abonenci Gat Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści"
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z kroiami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mąiący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwest /e 
społeczne etc., oraz

eoaaiek powieściowy
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o • 
p ł a t ą

1 sł. 3 0  ct. kwartalnie, a 9  zł. 4 0  ct 
potrocznie.

Prenumeratę nadsyłać należy pod jresem . 
Administracja Gaaety Narodowej *« Lwowie, 
Kopernika 7.

iOfU

L w ó w  32. wrziśDia.
W t. zw. „kwestyi rusk ej“ me zajmywa- 

liśmy i nie zajmujemy stanowiska szowinistycz­
nego. Nie dążymy wcale do przeszkadzania Ru­
sinom w ich rozwoju narodowościowym, o ile 
on ?if nu odbywa naszym kosztem, a tern mniej 
pragniemy icd spolszczenia, ale też nawzajem 
mamy prawo domagać się, aby szanowaną była 
i przez Rusinów basza narodowość, jakoteż nas

obrządek i aby prowodyrzy ruscy nie sia’i wśród 
ludu polsko ruskiego nienawiści narodowościowej 
ozi obrządkowej i agresywnie wobec nas nie 
występywali.

Z ubolewaniem notujemy, niestety, coraz 
częstsze objawy, świadczące i o niskim kultural­
nym poziomie niektórych prsewódzców ruskich, 
jakoteż o prowadzonej przez nich namiętnej 
walce jbrzee.w wszystkiemu, co polskie i obrząd­
kowi łacińskiemu. Prewdziwem oburzaniem prze 
jąć musiała wszystkich zamieszczona tt Gem. 
Nur. w przeddzień przyjazdu cesarza do Lwowa 
korespondeneya z pow. złoczowskiegn, opisująca 
demonstracyjne zachow nie się tamtejszej lud­
ności ruskiej wobec as. arcybiskupa Bitczew- 
sk ago wizytującego ów dekanat. Na powitanie 
księcia Kościoła wychodzili żydzi z torą — du­
chowieństwo ruskie atoli nie uważało za właści­
we obecnością swoją zamanifestować łączności 
wyznania, ale przeciwnie, nie pozwoliło nawet 
dzwonom cerkiewnym oznajmiać przyjazdu ks. 
arcybiskupa. Jest to coś więcej, niż czcza de 
monstracya — jest to nietylko wpajanie w lud­
ność ruskiego obrządku nieufności do duchowień­
stwa Ba; ,Oskiego ;-.P i ondkopj wauic rcligii 
i powagi uDrsądku -acińsiiago < sztuczne two­
rzeniu stanowczego rozdziału między Polakami 
i Rusinami, zmuszonymi do wspólnego życia na 
jeanym kawałku ziemi. Tego rodzaju szkoaiiwym 
i zgubnym demonstracjom, mamy nadz.eję, ze­
chce pełen świątobliwości i przywiązania do 
wiary św. kb metropolita Szeptycki zres po- 
łoiyć.

Miel imy już raz sposobność zwrócić uwagę 
władz politycznych na stowarzyszenia ruskie 
„Siczu, które, jak się okazuje obecnie z coraz 
liczniejszych doniesień dzienników, uprawiają pod 
firmą ochotniczych straż) pożarnych jedyni- po­
litykę hajdamacką. Nie mamy dość słów zachęty 
do tworztnia po gminach straży ochotniczych 
bez względu na to, czy są ooe polskie lub ruskie, 
o ile celem kin jest czuwanie nad bezpieczeń­
stwem od ognia i rzeczywiste niesienie latunl.u 
w razie katastrofy. Tern silniej atoli musimy do­
magać się roawiązywania takioh stowarzyszeń, 
które pod firmą straży ogniowych ozerzą ogień 
nienawiśoi narodowych lub społecznych a w  cza­
sie zwykłego pożaru ratunku me niosą, Warzą 
dzają one sporeozenuwu podwójną szkodę: szerzą 
nienawiść i są przeszkodą do zawiązywania ta­
kich straży ogniowych, któreby nie miały istotnie 
innego celu, prócz niesienia ratunku w razie 
ognia. Zachowanie się „Siczy “ w czasie pożarów 
w Zabłotowie i w Nowosielicy pow. śniaiyńskiego 
powinno przekonać rząd o colach tych stowa­
rzyszeń.

Sprawy krajowe.
{Sprawozdanie 

p o d a  G ł ą b l A z k l e g o .

L w ó w  d. 22. wizesms.
Poseł do rady państwa z urasta Lwowa, dr. 

G ł ą b i ń a k i, złożył wczoraj swoim wyborcom 
sprawozdanie ze swej działalności poselskiej. 
W dużej sali na strzelnicy, w której odbywało 
się zebranie, ma było miejsca wolnego; powsta­

wało pytanie, czy we Lwowie rzeczywiście tyle 
osób zajmuje się polityką, czy też dr. Głąb.ń- 
ski cieszy się taką sympatyą

P. Głąbiński dał najpierw charakterystykę 
obecnego położenia monarchii austryackiej: po­
równał je do położenia Polski w owych czasach, 
kiedy mówiono, że Polska nierządem stoi W Au- 
stro-W grzech nastąpił obecnie zastój w żyem 
konaty Ueyjnem i anarchia, a najbliższe chwile 
mają rozstrzygnąć, czy państwo ma jeszcze pod­
stawę bytu, czy te. ma stać »ię łupem chciwych 
sąsiadów. Rozstrój ten rozpoczął się od upadzu 
gabinetu Badeniego Parlament tracił coraz bar­
dziej swoją powagę i znaczenie, aż stracił je zu 
peinie i teraz mam Tządy absolutne pod pokryw­
ką tylko parlamentarną. Rządzi § 14. Kolo pol­
skie pragnie s&nacyi stosunków parlamentarnych, 
ale usiłowania jego rozbijają się o opór stron­
nictw niemieckich, które z obecnego zamętu *e- 
rzyść dla siebie ciągną, Zamęt zaś ten potęguje 
w ostatnich dniach chaos węg.erski; rozbicie 
ugody austi-o-węgierskiej równałoby się wzmoże 
mu absolutyzmu w Ajstryi, z oderwaniem «.ę 
bowiem Węgier od Ausiryi odpadłby najgłówniej­
szy przeciwni* absolutyzmu. Żadnymi półśrodka­
mi nie uzdrowi się parlamentu. Do tego potrzeba 
zmiany systemu rządzeni*, Austrya składa się 
z wielu aarodó t, połączonych dynastyą; nie ma 
petryotyzmu państwowego, są tylko patryotyzmy 
lokalne, narodowe i na nich to trzeba oprzeć 
uatroj państwowy.

Następnie skreślił p. Głąbiński w szerokich 
popularnych zdaniach działalność Koła polskiego 
najpierw na polu aJtononicznem, oo pomijamy, 
jako rzeczy dobrze znane i przeszedł do określi 
nia polityki K.oł& polskiego. Bronił Koła przed 
podnoszonymi ciągle zarzutami, jakoby „Koio pol­
skie nic nie robiło*, przyczem powoływał się na 
wykazane poprzod zdubycze ekonomiczne i wy­
jaśniał że owe zanuty tak łatwo się przyjmują 
z powodu nie polityki Koła, lecz taktyki Koła. 
Taktyka ta Dowiem jest mdłą i często wydawać 
się może, jakoby Koło było zbyt uległem rządowi. 
Polityki zaś właściwie Koto polskie nie prowadzi 
ż&dDej. Polityki wolnej ręki, jaką obecnie trzy aa 
się Koio, polityką nazwać me można, polityki z; i 
zasadniczej nie prowadzi wcale. Były i są usiło- 
wuma, aby na tory takiej politvki Koło wprowa­
dzić. Rozważają to grupy demokratyczne, dawniej 
rozbite, a obecnie złączone i stanowiące już 
zwartą grupę z 2(1 posłów, która jak wyraził 
się p Gląbińsii bardzo dla niej optymistycznie 
- stanie się wkrotc* najsilniejszą i najwybitniej- 
iza grupą w Kole. W ypomniał wreszcie p. Ołą- 
bińeki, iż starał się duprewadzić do porozumienia 
i łącznego działań a tej grupy demokratycznej 
z innemi grupami, slojącemt bardziej na lewo.

Z ludowcami udawało się mu na razie dojść 
do pewnych porozumień, lecz wkrótce posłowie 
ludowi w parlamencie pod wpływem meuerów 
ludowych z kraju, uchylili się od dalszego poro­
zumienia. Z posłem socydutycznym r 'gdy jednak 
do żadnego porozumienia dojść nie mógł i prze­
konał się, że ten poseł dyszy nienawiścią dc całego 
Koła polskiego i wszystkich jego członków i radby 
mu w pracy raczej przeszkadzać, niżeli z niem 
współdziałać.

Sprawy ruskiej p. Głąbińsk z&ieawie dotknął, 
Oświadczył, że jest przeciwnikiem polityki stru­
siej i przypomniał swoją w tej sprawie mowę, 
wygłoszoną w parlamencie,na którą, jak wiadome 
reagować musiał wiceprezes Kota polskiego Woj­
ciech Dzieduszycki.

Zakończył p. Głąbiński oświadczeniem, że 
w pracy swojej poselskiej stoi zawsze aa stano­
wisku narooowem, takie bowiem daje silę na 
wewnątrz i zewną.rz, w stosunku do innych stron­
nictw i do rządu. Zwalczać zas będzie Każdy 
rząd, który jest centra* istycznym i biurokratycznym, 
a takim jest rząd p. Koerbera. Drogę do rzą­
dów parlamentarnych zaś zamknął sobie p. Koer-

ber nie tyle może niedotrzymaniem przyrzecze­
nia, że § 14. używać nie będzie, ile oddaniem się 
aa łaskę Niemców, ci bowiem potrafią zmusić p. 
Koerbera do dotrzymania danego im przytroczę 
ma, że bez nich żadnych ustępstw narodowościo­
wych nie uczyni, a nez tego uzdrowienie 
stosunków w Austryi jest niemożliwe.

Nastąpiły interpelacye: p. Neumant w spra­
wie cukrowej, podatkowej i semmaryum polskiego 
i Cieszynie, p. Bronisława Dulęby w sprawie 
Kółek rolniczych i wreszcie p, Dwernickiego: jak 
dr. Głąbiński przedstawia sobie możliwość osią­
gnięcia samodzielności Galicyi i możliwość 
zrealizowania tego hasła.

P. Głąbiński odpowiedział, że dziś trudno 
dyskutować, na jakiej drodze usamodzielnienie 
Galicyi da się osiągnąć. Wszystkie stronnictwa 
parlamentarne 84 już przekonane, że wyjście z dzi­
siejszego przesilenia państwowego jest możliwe 
tylko dro<?ą nadzwyczajną: może nią być oktro- 
jowanie ki>nsty>ucyi, może nią być centralistyczna 
konstytucya s bezpośredniem prawem gł isowania, 
może nią być konstytucya uwzględniająca indy­
widualności bistoryczno-narodowe i ta byłaby naj­
właściwszą Może się jednak także zdarzyć, że 
korona nie zdecyduje się na żaden z powyższych 
kroków stanowczych a wówczas siłą faktów punkt 
cięZhości pracy prawodawczej przenosić się będzie 
z parlamentu do sejmów i te coraz bardziej roz­
szerzać bęlą swoją kompetencyę. W każdym ra­
zie przekształcenie Austryi w duchu federalistycz- 
nym jest jedynum wyjściem.

Woborcy uchwalili p. Głąbińskiemu wotum 
zaufania.

P o t y c z k i  m a  z a s i e w y .
Centralny komitet ratunkowy Tow. Kółek 

rolniczych wniósł obecnie do sejmu petycyę, w 
której żąda: a) aby sejm wezwał rząd, by ten z 
kredytu, udzielonego mu rozporządzeniem cesar- 
skiem z 12. bm., obok zapomóg bezzwrotnych, 
przyznanych już Galicyi w awocie 2,900.000 kor., 
co rychlej począł udzielać na uskutecznienie za­
siewów ozimych i jarych, pożyczer oezprocento 
wych, ptóez kraj poręczanych, zwrotnych w la­
tach dwudziestu począwszy od 1 . października 
190S i to w kwocie 2,000.000 kor., a nadto b) 
aby sejm utobov me do wymogów wspomnianego 
rozporządzeni! cesarskiego z 1 2 . bm udzielił po- 
ręki dla kwoty 2 ,000.000  kor., mającej stanowić 
fundusz pożyczkowy dla ludności dotkniętej klę­
skami: elementarnemi

Przed wyborami 
do sejmu pruskiego.

(Kareap. „Gai. Nar.1*)
Poznań 18. września. 

Zbliżają się wybory do sejmu pruskiego. 
Ważne to dla nas wybory, no sprawy nas tyczą­
ce, o wiele więcej w sejmie, niż w parlamencie 
niemieckim się rozstrzygają. Tymczasem «  sej­
mie mamy mniej posłów, a to dlatego, źe na wy­
bór* sejmowe, odbywające się klasami i jawnie 
Niemcy mogą ogromay nacisk wywierać.

Obecnie miensmy w sejmie 10 posłów z 
W . Ks. Poznańskiego, a 3 tylko z Prus. Są
mmi

z 1 kręgu ościańsL.r-śmigielsko-nowotomy- 
sko grodzisk.egc pp Cegielski i Brodnicki,

z okręgu larocińsko-koźminsko-krotoszyńsko- 
plesrowskiego ks. dr. Jażdżewski i dr A. Chła­
powski,

z okręgu średzko-śremsko-wrzesińskiego do- 
tychoza łowy prezes Kola, dr. Henryk Szuman, p.
J. Głębocki i ks. prałat Styohel,

z okręgu odolanowsko-kępińskiego dr. Lud­
wik Mizerski i W. Jeżykiewicz,

wreszcia z okręgu gnieżnieasKc-Witkowskie­
go p. L. Grabski.

Tan ostatni okręg bodaj czy teraz nie prze­
padnie, bo w mm najmocniej ki misya koloniza- 
cyjna rozszerzyła swą „wrżssą kultusę. P. Grab­
ski przeszedł ostatnim rai m zaledwie Kilkoma 
głosami większości.

W naszym obozie powinnr być zgoda i so­
lidarni. praca, aby przynajmniej utrzymać istnie­
jący stan posiadania mandatów. Jeśli przy wybo­
rach do parlamentu mogły być różnice zdań, to 
teraz ich Dyć nie powinno. Tam można się było 
różnić co do spraw ślązkich, być za aliansem zo 
stronnictwem katolickuem, z Centrum lub przeciw, 
nareszcie i zarzuty przeciw dawnym ugodowcotr 
dawały jakiś pozór zasadniczych różnic. W sejmie 
pruskim tych różuic być nn może.

Więc agitacya, która się rozpoczyna już 
dość hałaśliwie, ma cechy niemal wyłącznie oso­
biste. Dawniej podnoszono hasło »młodej Polski*, 
dziś podnosi się „ party 1 ludowej*. Szefem jej re­
daktor Orędownika, jego adjutantem były redaktor 
Kurjera Bozna.T~k.ego

Or dawnin oddawna — chociaż czasami 
niektóre sytuacye, jak np. obecnie sprawę Górno­
ślązaka zdrowo sądzi — ma nienawiść do szlachty, 
zsrzuna jej chęć przewodzenia w kraju, niedo­
puszczania warstw średnich do głosu i t. d. i cią­
gle z tymi wiatrakami wojuje.

Co to jesi Dartya ludowa? — jaki jej pro­
gram ? -  jakie środki i cel V Oto przedewszyst- 
kiem usunąć kilku osobiście im niemiłych posłów 
a zastąpi swymi lub tymi, któ*zy chcąc się wy­
bij n& stanowisko, przy partyi ludowej się opo­
wiedzieli.

Mieli ludowcy zebranie w Poznaniu. Na niem 
redaktor Orędownika, witając, jak ją narwał, po­
stępową szlachtę, wyjechał ze swą idee fiat i po­
wiedział, że ona dopomoże ao wbicia klina po­
między szlachtę i złamania jej wpływu. Takie 
wyrażenie wydałc się nawet hr. Mielżyńskiemu 
za daleko idąceiu 1 zaprotestował przeciw po­
dobnym poglądom. Dlaczego hr. Mielżyńsk. ogło­
sił się ludowcem, to trudno pojąć. Zdolny i ener­
giczny, rozwinął dzielną agitacyę podczas wybo­
rów. Mówił bardzo dobrze na wieer katolickim. 
Ostatnim razem nie potrzebował wcale poparcia 
ludowców, aby wejść do sejmu. To samo można 
mówić o dr. Skarżyńskim; znany ze swych opi- 
nij agraryusz, zwolennik aliansu z Centrum i a- 
graryuszami, który szlachcic polskiej baidzo pię­
kny napisał panegiryk w swej broszurze „Nasza 
sprawa*, nagle przerzucił się do obozu nowo 
stworzonego, istniejącego dotychczas bez progra­
mu a rozwijającego tylko niezgodę i zamęt. Chy­
ba pochlebia sobie p. Skarżyński, że ten obóz 
poprowadzi

Agitacya ludowców prowadzoną jest głó­
wnie między mniejszem mieszczaństwem na które 
hasła głośne i podburz .jące w lęcis, działają, ni­
żeli na lud wiejski. Lud z instynktu konjerwaty- 
wny i lepiej pojmujący karność, idaie za głosem 
obywatelstwa i duchowieństwa; różnic naBZTcL 
stronnictw i walk namiętnych naszych pism 
mniejszych me rozumie. Chce mieć posłem Po U

Doba w życiu 
komisarza rządowego

w Zakopanem.
(HUMORESKA).

Był to 4zień 14. sierpni t i zs zedł ouy na 
odsłonięciu pomnika dr. Chałubińskiego, Od świtu 
komisarz był czynnym, bo musiał zapobiegać 
możliwym zakłóceniom porządku społecznego orzy 
tym obrzędzie, oraz ustawiać krzesła, z wynio­
słości drabiny zawieszać dywany i kilimki i „dzie- 
niegdzie spinać je szpilkami, a po tej artystycz 
naj pracy, wysłuchać z olimpijską choć czujna 
uwagą niczem niewzruszonego reprezenLmta wiel­
kiego mocarstwa — wywrotowej mowy posła 
Daszyńskiego et consortes — poczem dopiero, 
obtarłszy czoło z« znojów fizycznych i u.oralnych, 
mógł się wreszcie udać ra dobrze zasłużony »i o- 
esynek. Ponieważ pogoda była ładną 1 ścieżki 
w Tatrach suche, miał nadzieję, że tej ńocy ża­
den turysta nie zeshźnie się z prostej drogi — 
taż słusznie zalecanei przer etykę i przez wszyst­
kie astawy państwowe. Nie przewidział oczy­
wiście — któż zdoła wszystko kiom proroków — 
że ta właśnie pogoda zaniepokoi z natury zresztą 
niespokojną rasę turystów i odbije a r  na

komisarzu, jako środowisku wszelkich, ulła- 
wą dozwolonych ruchów i odruchów w Za
kupanem.

O pierw: zsj w nocy pukanie do okna: wo- 
żn r oznajmia grapę pań, chcących koniecznie
widzieć się z p. komisarzem. Komisarz e ę ubiera 
i wyohodzi zapytać o życzenia.

— Panie komisarzu, jestem wdową po puł­
kowniku i rozumie pan...

— Tan, tak — odpowiada komisarz nieco 
jeszcze zaspany — w czem mogę paniom 
służyć?

— Nie może psn przecie żądać, abyśmy 
nocowały w tych wspólnych noclegach, urządza­
nych przez komitet wycieczkowy — je jestem 
wdową po pułkowniku 1 rozumie pan ..

— Naturalnie, naturalnie — odrzek' grze­
czny komisarz — przenosząc się zaraz myślą ze 
skóry urzędnika państwowego w nieco odmienną 
ale niemniej zasłużoną — wdowy po pułkowni­
ku, - naturalnie — żałuję tylko, te wcześniej
nie wiedziałem, bo teraz bfdzie dość trudno po- 
koj znaleźć... Niestety, jestem kawalerem — do­
dał skromnie — i nie mogę ofiarować paniom 
własnego mieszkania!

Okoliczność ta, działająca zwykle w obec 
pań łagodząco i uchylająca nieraz wiele trudno­
ści, tym razem spiętrzyła nowe; ale w końcu u- 
dało się przecież -  mim., że komisarz był ka­
walerem i mimo, że pokoju ofievainie nie było — 
wynaleźć jakiś, z czeg^ wynikło, że nohater na 
szego opowiadania mógł sie znowu udać na spu 
czynek i znowu spróbować zasuąć... do goaziny 
trzecie'-

0  trzeciej nowe pukanie 1 nowa partya wy 
cieczkowców bez noclegu, tym razem panów i 
pań, dla których raz już tej nocy zganiory ko­
mitet zapomniał był zamówić furki, tak, iż mu 
sieli wracać pieszo z Morskiego Oka do Zakopa­
nego... nastąpiła znowu konwerzacya, nąjżywsza 
nagana komitetu, skonstatowanie trudności zna­
lezienia noolegu o trzeciej w nocy i wreszcie — 
jar się to czasem w życia zdana — szczęśliwe 
usunięcie pod formą wolnego pokoju...

Tioćhę, później, ozoło godziny piątej, komi­
sarz już siednal przy biurku, bo mnóstwo inte­
resantów „zobstrukcvcnowaaych“ wczorajszem 
odsłonięciem pomnika, ralegało korytarze Intere­
sy były różne, tyle, ile stron i chwil życia ludz­
kiego — od najwznioślejszych począwszy, aż do 
n&jiuniej uduchowionych.

O ósmej wpada dc biura mocno zaltero- 
waua pani, z zaw.mątziem w ręku. — Ko- 
igisarą:

— Czem mogę pani służyć?
— Chcę panu pokazać, >afc mi służąca spi­

liła halkę.
— Go ? nieostrożno^ z ogniem 1 — rzecze 

sympatycznie komisarz, który widział już pożar, 
przenoszący się z halki na dom.

- Nie, 1 żadnym ogniem, tylko z żelazkiem 
panie — odrzekia wcale niesympatycznie usposo 
biona dama — spaliła ■ ałą falbankę — mecn par 
zobaczy...

Komisarz ogląda — rzecz; wiście falbana 
była spalona; nie sposób się łudzić.

— Co ja mam z tem zrobić, panie komi­
sarzu ?

— Zaaje mi się — odrzek1 zainterpelowa- 
nj — ża co do falbany, nie pozostaje nic innego, 
jaz kupić nową w sklepie i dać przyszyć do 
halki...

— Łatwo panu mówić — odrzekli dama, 
której jednak mówienie nie zdawało się sprawiać 
także szczególnych trudności — ale porojowa, co 
z pokojową ?

— Ha — odrzekł teraz śmielej komisarz, 
czując się już więce; na swoim gruncie — co 
“’ę tycze pokojowej, rzecz się tak ms.: jeżeli spa­
liła naumyślnie, jeżeli są dowody złej woli, to 
może jej pani lalbanę z pensyi potrącić — no, 
jeżeli przypadkiem, prwyzna pani :ama, iżby to 
było surowe.

— Przypadkiem, przypadkiem! to łatwo mó­
wić I Ach,, panie komisarzu I te służące !

I dama porwała halhę, ukłoniła się pośpiesz 
nie i bez widocznej wdzięczności opuściła 
biuro.

Po jakimś czasie nuwa, zdesperowana in- 
teresantka:

— Parne kom.sarzu, co ja zrobię? Ku­
charz wziął pieniądze na prowianty — tt 
raz jest godzina dziesiąta, a od siedzi pijany 
w szynku, a ja mam o pierwszej piętnaście 
osób n? obiedzie. Pan wie, mam pensyonat !..

Myśl komisarza która jak w metampsT- 
choi e dusz była , jiż dzisiąj we wdowie po puł 
ko wnika i w > właścicielce nadtlonej halki, wy­
obrażała sobie teraz, że ma piętnaście osób na 
wikcie, a żadnego obiadu na widnokręgu...

— Wie pani, cobym zrobił na jej miejscu ? 
Zabkałbym moicb gości do Płonki, zamówił tam

noskonały obiad, a rachunek podał kucharzowi 
do wyrównania.

— Co za myśli Co za myśl? — zawołała 
z wdzięcznością właścicielka piętnastu stełowni- 
ków bez obiadu — i pstrzyła na Krzysztofa Ko­
lumba—płonkr z rozrzewnieniem. Które przeczyło 
przysłowiowej niewdzięczności ludzkiej.

Za chwilę nowa dama, znowu z zawi­
niątkiem.

— Ja panu komisarzowi ten serdak zosta­
wię w biurze — i w żaden sposób — słyszy 
pan? — w żaden uposob nie przyjmę go.

— C co właściwie chodzi ? —  zagpdnąt 
komisaaz. rzucając niespokojnem okiem na zło­
żone na biurku swem zawiniątko

— Ten serdak — rzecze dama — miał 
krawiec zrobić na moją miarę, tymczasem mar­
szczy się cały i ja go w żaden sposoD nie przyj­
mę. Zostawię go tutaj i niech pan komisarz 
z nim robi, co chce.

Komisarz, który w miarę, jak się dowiady­
wał coraz pewniej o co chodzi, wracał do ró­
wnowagi ; pewności siebie, oarzek1 łagodnie, ale 
stanowczo:

— Musiałbym widzieć te zmarszcz* ..
Dama wowci-as ze słodyczą iście niewieścią

znięła co należatu 1 oblokła serdak.
Komisarz tymczasem skupiał swe krawiec­

kie wiadomości i zachęcony wdzięcznośc.ą wła­
ścicielki pens, >nau, tuszył sobie, że mu się uda 
i dla serdaka wymyślić coś w rodzaju Pionki. 
Badał więc zniarszciu i zaawało nu się, iż nie 
są nezr aa< iejne.

Hurtowny skład
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Biuro techniczne ■ zakład instalacyjny we Lwowie.
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Loko mobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz­

kie i amerykańskie etc. etc.
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ka i katolika i bardzo bierze do serca i rozumie 
stratę sprzedaży ziemi polskiej w obce ręce. Broni 
dzieci od wpływu germaniiacyi w szkole, chociaż 
nie we wszystkich okolicach dostatecznie i na 
tym punkcie agitacya jest potrzebna.

Do l u d u  więc agitacya 1 o d o w c 6 w| 
jeszcze nie trafia, chyba, jeżeli ktoś w okolicy j 
wpływowy, ludowcom za narzędzie służy

Ale na zebraniach przedwyborczych w mia­
steczkach główną rolę grają mieszczanie i agita­
torzy tam jeżdżą, pracują i mają zorganizowane 
na zebraniach falangi, które starają się swoich 
przeprowadzić, chociażby hałasem lub gwałtem 
nawet.

Ze strony przeciwnej ruchu za mało. Cz/ 
apatya jakaś, zniechęcenie do polityki, która lu­
dziom poważuym niemiłe u nas sprawiać musi 
wrażenie — dość, że gdy ludowcy kręcą się 
wszędzie, jeszcze w żadnym powiecie żad«n Ko­
mitet wyborczy się nie odezwał. K.

Sprawy zagraniczne.
linhopa a lałam.

Lada przypadek może rozpętać kłębiącą się 
nad Baisanami chmurę burz; lada chwila może 
wybuchnąć wojna, okropna, której następstw 
żadna intuicya przewidzieć nie zdoła. Dlatego 
na całą uwagę zasługuje artykuł, przedstawiający 
usposobienie świata mahcmetańskiego wobec 
Europy. Napisał go na życzenie Figara mahome­
tanin wysoce wykształcony, władający świe:nie 
językiem francuskim, który właśnie bawił w (Pa­
ryżu, Mustafa Kamtlbtj, słynni przewód ;ca 
stronnictwa młodoegipskiego, wydawca czasopisma 
Ai Lewa w Ka.rze. Znakomity autor pisze:

Kto chce zrozumieć nastrój mahometan, 
nieci Bij przedey szystkiem zaniecha wszelkiego 
posądzania ich o fanatyzm religijny. Nienawidzą oni 
Europę, ducha europejskiego, nienawidzą wszystko, 
co z Europy pochodzi, ponieważ Europa ograbiła 
ich z niepodległości państwowej, wolności i wła­
ściwości narodowych. Nie na ziemię religii 
chrześcijańskiej, tylko na ziemię zdobywców, 
wrogow swoich politycznych sarka świat maho- 
metanski. Ażaliż państwa europejskie zadowoliły 
się panowaniem? N el Do tyranii dołączyły nie- 
spraw iedliwość i zamiast dać rzeczywistą cywili 
zację i słuszność podbitym, myśli nowoczesne 
pogodzić z zasadami islamu, państwa te zawsze 
tylko nowe p.ętrzyły szranki pomiędzy sobą 
a nami.

Obwiniają islam o zacofanie wobec cywili- 
zacyi nowoczesnej i umiejętności. Ale czyż oska­
rżyciele nasi kiedykolwiek naseryo studyowali 
naszą religię, powody naszej dawnej wielkości, 
niespożyte dary starej kultury na szej? Europa 
panuje nad mahometanami, a nie rozumie ich. 
Czyż właśnie Egipt daleko nie wysuwał ręki po 
oywilizacyę zachodnią? 1 jakaż nagroda? Fano- 
waru Anglików. W imię owej cywilizacyi przy 
rzekli nam uroczyście wobec Europy i całego 
świata wolność i niepodległość, a oto oszukali 
nas i w dyby zakuli.

Z tego położenia — a jest ono wszędzie 
jednstowem — wytworzyło się przekonanie, ogar­
niające cały świat mahometański, że Europa 
islam jako religię i potęgę polityczną chce zniwe­
czyć. Jeżeli c becDie na Wschodzie do strasznych 
doszło r .ezi między chrześcijanami a mahometami, 
winna temu Europa, która aż nazbyt często pier­
wszych do krwaw ch buntów podżega i reakcyę 
mahometan wywołuje. Czyż dziwo, gdy Albań- 
czycy żądane przez Europę reformy za preludyum 
do rozszarpania państwa poczytują, jeżeli sułtan 
wyrzekł słowa pamiętne: „ E u r o p a  s k r y t ą  
w o j n ę  k r z y ż o w ą  p r z e c i w  nam p r o w a ­
dzi ! "

Turków niesłusznie się o fanatyzm religijny 
posądza. Przeciwnie Turcy mogą służyć innym 
*a wzór tolerancyi. Czyżby inaczej byli dozwolili, 
aoy w krajach podbitych nadal trwał cnrzescija- 
nizm? Gdy sułtan Selim chciał zarządzić gwałto­
wne nawraoanie chrześcijan, wystąpił przeciw 
temu szajeb islamu (najwyższy duchowny turecki; 
p. r.), przedstawiając, że sprzeciwia się to du 
chowi islamu i sułtan s.ę poddał.' Przeważna częśc 
państw europejskich wfad.i poddanymi mahome- 
lańskimi, ale żadne z nich dotychczas nie dopu­
ściło ich do urzędów wysokich, w Turcy, zaś 
co dzień dzieje się przeciwnie. Tam spotyka się 
chrześcijan pomiędzy ambasadorami, ministrami, 
jenerałami.

Jeżeli się panslawizm jako niebezpieczeństwo 
dla spokoju świata i jako dowód nietolerancyi 
islamu przedstawia, to jest to wyobrażenie błę­
dne. Do najpierwotniejszych zasad wiary muzuł 
mańskiej należy to, iż dla świata islamickiego 
religia tworzY spójnię rozłączonych pod wzglę­
dem politycznym państw przeciw prepotencyi Eu­
ropy.

I dlatego świat ten garnie się ściśle i wier­
nie dok ła sułtana, który jest oraz kalifem (gło­

I rzeczy w ice  I Zmarszczki schwycone do 
góry stanowczą ręką prawdziwej władzy, uchy 
Uły swoje rebelanckie grzbiety -  i one znikły! 
Tal Austrya okazuje czasem więcej energii w 
małych administracyjnych porządkach, aniżeli 
w rzeczach na pozór ważniejszych, jak np. od­
mowa rekruta przez Węgry. Bądź co bądź, fałdy 
znikły i dama była znow pełną wdzięczności
i podziwu.

— Zkąd pan komisarz wie, co robić z fał­
dami u sukien damskich ? — zawołała naiwnie ?

— Pani — curzekł komisarz, posterunek 
w Zakopanem jest placówką społeczną, która 
ześrodkowuje w sob.e wbzeik.e człowieczeństwo, 
a więc nie są mi obce fałdy, jak nic ludzkiego...

Dama, Która była z Królestwa i dotychczas 
gorliwie ganiła wszystko, co galicyjskie i austry- 
ack.e, poczuła od tej chwili przewrót w swych 
sympatyacb: ani Austrya nie była tak strupibsza- 
ła jak utrzymywano, ani w.Galicyi i Zakopanem 
taki brak ładu, jak niektórzy twierdzili, sądząc 
powierzchownie po papierkach, uganiających się po 
ulicy i po woniach Krupówek. Tak to małymi 
środkami osiąga się czasem wielkie rezultaty.

Wracając do - omisarza, i mimo, że zega­
rek wskazuje dopiero godzinę jedenastą rano, 
muszę tu zakończyć ten okres jego życia, rozpo­
częty wczoraj przy pomniku Chałubińskiego naj- 
p zód dlatego, .i odtąd miał jakąś komisyę elek­
tryczną czy kanałową, bez żadnego szerszego, 
ogólno ludzkiego znaczenia, a potem, iż będąc 
mnej wytresowaną w służbie rządowej, niż mój 
bohater, czuję się tak zmęczoną podsłuchiwaniem 
tych dotychczasowych jego czynności, iż narazie, 
z powodu osobistego osłabienia, muszę zamknąć 
ten kulturalao-etnologiczny obrazek, w nadziei, iż 
przekona wszystkich, którzy narzekają na biuro­
kratyzm austryacki, że się już przeżywa i przy­
biera formy coraz więcej ludzk e i żywotne.

Walerya Andna.

wą islamu; p. r.); dlatego zarówno w ludyacL 
jak w Egipcie mahometanie z entuzyazmem świę­
cą rocznicę jego wstąpienia na tron. Turcy a, to 
ibdyne niepodległe jeszcze państwo świata isla­
mickiego.

Ślepa nienuwiść turkożerców spycha wszy­
stką winę na Bałkanach na samych tylko maho­
metan. Jeżeli !-ię koleje żelazne i okręty w po­
wietrze wysadza dynamitem, kobiety i dzieci o- 
kr utnie wyrzyna, kraje ogniem i mieczem pusto­
szy. to są to lekkie grzechy, o ile są przez chrze­
ścijan popemiane. Ale jeśli Turcya środków obro­
ny się chwyta i bunt chce stłumić, wtedy okrzy­
kną to jako najhaniebniejszą ze wszystkich zbro­
dni. Taka nienawiść może tylko pogłębić prze­
paść między muzułmanami a chrześcijanami.

Srima przez się sprawa macedońska nie 
jest sprawą wi a r y ,  tylko sprawą r as y .  Greccy 
i rumuńscy chrześcijanie Macedonii wcale nie 
uważają Bułgarów za braci i dobrowolnie nigdy 
me dopuszczą do utworzenia Danstwa wielko-bułgar- 
skiego. Macedonia, to a ruga Jerozolima — jeśli 
się chrześcijan samym sobie pozostawi, to nawza­
jem zarzynać się będą.

Ale dopóki jeden żołnierz turecki żyw będzie, 
muzułmanie nie ustąpią z Macedon i, zanadto 
bowiem głębokie rany sercom wszystkich maho­
metan zadała utrata Rumelii Wschodniej i Krety. 
Dlatego też sułtan nie może dać posłuchu mądrym 
państw europejskich radom, — najwyższy władca 
islamickiej społeczności religijnej związanv jest 
wolą swoich ludów i interesami swego państwa. 
J e d n o m y ś l n y  z a ś  g ł o s  m u z u ł m a ­
n ó w  d o m a g a s i ę w  o b s e n e j  d o b i e  
wojny. Tylko pogram Bułgaryi zdoła raz na 
zawsze położyć kres buntom i w ogóle umożliwić 
reformy.

Stanowisko Rosyi jesi niejasne i pesne 
sprze izności, wszelako zawikłaaia w Azyi wscho- 
duiej zmuszają ją do pewnej powściągliwości w 
sprawach bałkańskich, co czyni sprawę mace­
dońską mniej niebezpieczną. Niechaj tedy sobie 
Serbia łączy się z Bnlgaryą, tryumfu sztandarów 
tureckich to nie powstrzyma.

Tak więc huśtała dla rozwoju islamu nie­
wątpliwie doba stanowcza, a dzieląca ją od Euro­
py przepaść jest głęosza, niż kiedykolwiek da­
wniej. Ale j iszczę można rzucić pomost zapo- 
mocą więcej luazkiej i sprawiedliwszej polityki 
wobec dwustu milionów manometan. Wystarczy 
obchodzić się z nimi jak z '.udźmi i przekonać 
chrześcijan tureckich, żes'ęza członków państwa 
ottemańskiego uważać, do pomyślności jego 
ręLę wspólnie przykładać powinni — Kończy Mu­
stafa Kam' 1-bej.

Juścić w głowach muzułmańskich świat się 
inaczej przedstawia, ale i niewątpliwie z tymi 
dwustu milionami ludności islamickiej Europa 
wkrótce liczyć się „aż Lędzie musiała.

Korespondencye.
Bajan 19. września.

( ielkopańska siedziba tracioielki. — Jej spolnik 
fotograf. Popularny lekarz przed kratkami. — 
Eksnamaoya zwłok męia. — Sacra anri Tames.— 
Jeden z wielu przykładów. — Uwięzienie Brygidy 

Ubaldelli )
Mamy tu teraz wielkie upały; w mieszka­

niach, na ulicach skwarno i duszno; od dni Kilka 
bowiem dmie suchy, gorący nroccc. Ma się wra­
żeń e, jak gdyby z olbrzymiego pieca zioną! żar na 
wszystkie strony miasta. Wietr afrykański sroży 
się teraz po catym półwyspie i daje się we znaki 
nie tylko mieszkańcom wielkich miast, ale i wsi. 
Znośniejszem jest jeszcze powietrze nad morzem, 
w polu otwartem i w górach. To też co żyje, 
ucieka bodaj na kilka godzin za miasto, by użyć 
nieco chłodu.

Wczoraj wieczorem, wracając z takiej wy­
cieczki, przecnodziłem koło Porta SalaYia i wtedy 
wpadła ai w oko malowniczo położona elegancka 
willa, o której teraz często wzmiankuje się w 
dziemkach. Dokoła pałacyka stare, szumiące drze­
wa; w oknach ciemno; widocznie nikt tam nie 
one»zka, pusto i głucho.

A jakie inaczej było w tej willi przed kilku 
jeszcze latyl Powozy ciągnęły sznurem, a wy­
kwintna, urocza pani domu w ała w swych sa­
lonach najwybitniejszych przedstawicieli nauki, 
sztuki, polityki, aryste racyi rzymskiej, reprezen­
tantów prasy codziennej. Któżby za owych świe­
tnych czasów powiedział, że owa wytworna dama 
za lat kilka stanie przed kratkami sądowemi pod 
zarzutem r >zl:cznycb, ciężkich zbrodni! Wówczas 
wyśmiano by go, a dziś nikt n e wątpi, że br. 
Biue Ubadelli, z domj Brygida Collini — to wy­
rafinowana oszustka, a zarazem zbrodniarka po­
tworna.

W miarę rozwoju śledztwa coraz to nowe 
skandale wychodzą na jaw, a zarazem mnożą się 
aresztowania. Niemałą sensacyę wywołało are­
sztowanie lekarza, dr. Antonia Magagnini i foto­
graf * De. ia Graziotti. Ten ostatni dokonywał mo­
mentalnych zdjęć w czasie wielkich uroczystości, 
gościny monarchów itd. Odbitki sprzedawał pis­
mom ilustrowanym. Agenci przybyli doń o go 
dzin e 5 srana i zastali go śpiącego. Domownicy 
starali się zwieść detektywów, mówiąc, że Gra­
ziotti wyjechał. Człowiek ten figurował jako świa­
dek na rzekomym testamencie siostry Brygidy. 
Testament ów posłużył do spełnienia oszustwa na 
szkodę tow. asekuracyjnego. Zaraz przy pierwszem 
przesłuchaniu udowodniono mu, że wiedział, iż 
siostra zbrodniarki żyje i był obecnym przy pod­
stawianiu trupa staruszki.

Dr. Mapagnim był tym, który leczył rzeko­
mą Elżbietę Collini. Sąd zarzuca mu, że romyśl- 
nie nie agnoskował przyczyny śmierci, ani nie 
przeprowadzał sekcyi zwłok. Dalej zarzucają mu 
że wiedział o oszustwach Brygidy, a co najważ­
niejsza, znał jej starszą siostrę, Elżbietę i swego 
czasu ją leczył. W akc e zajścia podał, że liczyła 
około 50 lat

Wiedział, że E. Collini była kobietą inteli­
gentną, dobrze ułożoną, gdy tymczasem kobieta, 
którą on wraz z Brygidą podstawili za Elżbietę, 
była 74-letnią staruszką, nazwiskiem Allegrini. 
Od wielu lat widywano ją u stopni bazyliki św. 
Piotra że rżącą; była kulawa na prawą nogę. 
Magagniniemu zarzucają, że wraz ze zbrodmarką 
utruli tę biedaczkę.

Aresztowania lekarza dokonano wczoraj, 
o godz. 11. w noey, w aptece Cingolani. Komi­
sarz Wendel udał się najpierw z 2 ajent imi do 
jego mieszkania; n.e zastawszy go, podążył do 
apteki. Tam mu powiedziano, że doktor ma przyjść 
za V, godziny.

— Ecco il dottor Magagnini — rzekł 
późnie; aptekarz, prezentując komisarzowi le­
karza.

— Desidera ? (Co pan sobie życzy ?) — za­
pytał dottor Antonio.

— Abbia la cortstia, dotCors, di faooriee 
a easa mia (bądź łaskaw doktorze, potrudzić się 
do mego domu) Mam synka, który nagle się 
rozchorował i potrzebuję pańsziej porady.

— Nie możnaby tego odłożyć do jutra?
— Nie doktorze! f i la  deee eue/tantc gen­

tile de iegnńmi (pan raczy towarzyszyć mi ła­
skawie).

— Pan mieszka daleko?
— Nie, bliziutKo. 4 zresztą, czeka powóz.
— A  Regina Caeli 1 (do więzienia śledcze­

go) zawołał komisarz do woźnicy.
Doktor zblaai i starał się oponować.
— Mn come? Ma percM ? Chi i  lei ? 

(Ależ jak?Ależ dlaczego? Kim pan jest?)
— Jestem komisarzem policyi, nazudsko 

moje Wendel, oto rozkaz uwięzienia panal
Tu trzeha jeszcze dodać, że dr. Magagnini 

miał rozległą klientelę, był swego czasu lekarzem 
pułkowym i miał za tydzień poślubić córkę boga­
tego właściciela winnic.

Wspominałem w poprzednim liście, że Bry­
gida krótko żyła ze swym mężem i że ten w pa­
rę lat po ożenieniu się zmarł. Teraz śledztwo 
wykazało, że Serafin Ubaldelli został otruty. Ro­
dzina zmarłego zażądała ekshumacyi zwłok.

Brygida Uhaldeili była niesłychanie roz 
rzutną. Przetrwoniła swój posag i majątek mę­
żowski, straciła część spadku, należnego po sio­
strze Elżbiecie.

Za pobytu w Rzymie uczyniła się niezbędną 
pośredniczką dla wszelkich większych perttakla 
cyj, dla koncesyj państwowych; utrzymywała 
stosunki ze wszystkiemi ministerstwami, prowa­
dziła procesy osób trzecich, spełniała najpouf- 
niejsze, znakomicie rentujące się sprawy. Można 
sobie wyobrazić, iie kroci dostało się w jej ręce. 
Wszystko to jednak nie wysta czato dla jej żą­
dzy błyszczeni i zwracania na. się powszechnej 
a w agi.

Brygida nie gardź ła i drobniejszemi suma­
mi. Oto razu pewnego spotkała cudzoziemkę, na­
zwiskiem Amalia Gotb. Ti zagadnęła ją, zapy­
tując o tę a tę ulicę. Ubaldelli wdała się w .‘.zer 
szą rozmowę i dowieazuła się, że p. Gotb szuka 
mieszkania. Oszustka ofiaruwała ej pokój w swej 
willi. Amalia mówi, że wiele płacić nie moie; 
tamta zgadza się na cenę na nizczą.

Po Kilku dniach Brygida dowiaduje się, że 
„ej lokatorka ma przy sobie 1.000 franków. Wpa 
da więc do pani Goth, lamentuje, powiada, że 
jeśli nie zapłaci pewnemu wierzycielowi natycb 
miast 800 lir, czeka ją skandal. Amalia bez wa­
hania pożycza gospodyni 800 lir „na 24 godzin*. 
M.ja 24 dni, a o zwrocie ani mowy. Gotb nie 
usiłowała nawet udawać się na drogę sądową. 
Dowiedziała się bowiem, że u tej kobiety bywają 
ministrowi, U inatoiowie, generałowie, deputowa 
ni. Któżby sobie narażał tak wpływową d&mę!

Gdy już sytuacya Brygidy stała się nie­
możliwą, gdy tracić poczęła grunt pod nogami, 
kazała spakować rzeczy i z ustronnej willi posta 
nowiła przenieść się do śródmieścia. Właśnie dwa 
powozy spieszyły galopem do Rzymu, gdy w tern 
dwaj nieznajomi: zakonnik i myśliwy zatrzymują 
powóz, w którym jechała donna Bice. Byli to 
dwaj detektywi. Brygida broniła się... sztyletem; 
była jednak bezsilną w obec przemocy. W śledź 
twie nie traci dobrego humoru; zaprzecza wszyst­
kiemu, grozi skandalami. Tych bez wątpienia nie 
braknie, ale też i potworna zbrodniarka nie ujdzie 
zasłużonej kary. K. R<j*zc$yi

KRONIKA.
Lwów, dnia <64. wrgeśma 1 9 0  

H a le a d a rsjk .
W e śr ię 3S. w m śnm . Tekli P. — Gr. kat, My- 

nodory. — Fal jIow. E. g  eł-w a.
W s c h ó d  a ło ń o a  b  ó : z s^ n ó d  5' 4a.
W e cswartek 24. ■ >w< Ja Gerarda BiaL' — Gr. 

kat. Fteodory Prep —  Kai. słów. Homira.
Waohód słońca b'b6 aaohód b'48.
W  piątek 26. września hJeofasa. M. — Gr. kat. 

Awtemona. — Kai. slow. Świętopełka.
Wschód słońoa 6 ‘67, saehod 6 46.

— H&6Z fejleton W tych dniach rozpoczniemy 
drukować w fejletonie romans Jona G o l d m a r a  
„Gzy jest. serce?". Rzecz troszeczkę może moderni­
styczna ale n&di wyczaj oryginalna.

W tece redakcyjnej lu&niy nadto nowelę Mie­
czysława P i n i ń s k i e g o  „Stary", świetny szkic 
z życia na wsi i Romualda T n e o d o r o w i o z a  
„Obrazki z prowiuoyi", kipiąo > werwą i humorem.

Pronumeratorowie n»si mogą po zniżonej 
cenie, bo zamiast 5 koron za 8 kor. 50 hal. wraz 
z posyłką pcoztową, nabywać pierwszy aeszyt „Al­
bumu r. 18301SI", zawierającego wizeiunki, auto­
grafy i życiorysy Polaków i Polek, zajmujących 
wybitniejsze stanowiska na kartach historyi rokr 
1880|81.

— Aroyksiążę Leopold Salvator w towarzystwie 
ks. Alberta Wtlrtamb jrskiego, przejechał dziś nad 
ranem z Wiednie przez Lwów, udając się do 
Wygody.

— Odznaczania. Cesarz nadał statusym wetery­
narzom powiatowym: Zygmuntowi Fortigowi w Pod­
górzu, Stanisławowi Kwiecińskiemu w Rzeszowie 
i Janowi Sfcacińakiemu w Horodenoe ziute krzyże 
zasługi z koroną

— Mianowania. Prezydent ministrów zamiano 
wał starszych ofioyałów kancelaryjnych: Michała 
Sekundę i Edmunda Gołembiowski jgo w Nowym 
Sąosru starszymi naoselnikami kt.neeii.ryi, pierwsze­
go w Tarnowie, drugiego w Wadowioach.

— Z, arffili. Rotmistrz Jan Koob przeniesiony 
z Drohowyża do Stadl, & rotmistrz Gustaw Eeiler
■ Radowieo do Pragi, rotmistri Hen-yk Wieder- 
sperger przeniesiony z Drohowyża do Radowieo, 
porucznicy T. Piwniozka przeniesiony z Droho­
wyża do Pragi & I. ya, Mandell z Pagi do Droho­
wyża. Porucznicy Kar. W eisabeoker -przeniesiony
■ 66 pp. do 71 pp Przeniezieni lekarze pałkowi: 
J. Stemschuse z 89 do 101 pP-» Igt-> Zieliński
■ 1 p. uł. do 89 pp. P. Geislei z 10 pp. do 29 
p. art. dyw. i Rysz. Bulwa z 20 pp. do 4 bat. 
strz. W stosunek pozasłużbowy przeniesiony podpor. 
rez. M&ryan Dziewoński z 90 pp. Stopień oficerski 
złożyó pozwolono porucznikowi 68 pp. Wino Schin 
delarowi

— Niedziela w armii. Ministerstwo wojny ■&- 
rządziło, ażeby w niedzieli, i święta zaprowadzono 
w armii dla oficerów i wszystkich żołnierzy zu­
pełny odpoczynek.

Kronika lwowska.
=- Wiotka ayeneya konzularna we Lwowie.

Rząd włoski postanowił otworzyć we Lwowie z 
Nowym Rokiem nie konzulat, ;‘ak to było pierwo­
tnie zamierzone, leoz jedynie agenoyę konznlamą, 
podobnie jak to nozynił rząd republiki franou- 
■kiej.

ss= Okradzenło cerkwi. Dnia 24. sierpnia br. 
skradziono w oerkwi w Foanoro&oh dw; kielichy 
pozłacane z patyną pozłacany krzyż z ołtarza, 
8 łyżeczki do komunii i około 4 kor. z rozbitej 
yuszki. Sprawców tej kr&dzie4y nie scnwyoono. Aż 
oto zgłosił się w polioyi lwowskiej portyer kolejo­
wy z Podiamcz* i prze liożył zawiniątko, złożone 
u niego przez jakiegoś blondyna niskiego wzrostu, 
w którem znajdo wały aię dwa kielichy i krzyż. 
Portyer zeznał, że zawiniątko to złożył u niego 
jakiś człowiek z poozątki m września. Pon w_# 
człowiek ten dłuższy ozaa nie zgłissat się po od­
biór zawiniątka, portyer rozwinął pakiet i znalazł

w nim skradzione w Podhoroach Kieiićhy. W jakiś 
ozaz potem zgłosiła się w kościele OO. Jezuitów 
j&k&ś kobieta i oddała zakrystyanowi wierzch kie 
lii ha i patynę, znalez.oną q> giówuym dworce 
Wszystkie te rzeczy złożono w polioyi, ;a jak 
stwierdzono, pochodzą one z kradzieży w Pod- 
horcaoi.

K r o n i k a  k r a  ( o w a
Obywatelstwo honorowe nadała gmiua Kol­

buszowa radcy sądowemu p. Celestynowi Męoiń- 
skiemu.

Wybory do rady powiatówsj h o r o d e ś -  
s k i e j rozpisane zcstaiy nr 5. listopada z gmin 
wiejskich, na 9. listopada z miast i na 10. listo­
pada z większej własności.

Schronisko przy Morskiem Oku. To»arif 
stwo tatrzańskie w Krakowie zwróciło się do sej­
mu z prośbą o zaknpno akoyj za 40 0OC koron na 
budowę nowego si hroniska przy Mcrsuiem Oku. 
Osobno zarządziło energiczną sprzedaż udziałów na 
tę budowę w Krakowie, Warszawie, Lwowie i Po­
znaniu Największym popytem oioszą się udziały 
po 100 koron. Budowa schroniska zależy od na­
bycia większej liczby udziałów ze ztrcuy sejmu.

W Rudkach rozpoczął się dziś piorwszy kurs 
pożarnictwa dla aeJegjtów kółek rolniczych Na 
kurs zgłosiła się duża liczoa uczestników. Kurs 
otworz ł inspektor podatkowy Surówbu.

w nieszczęśliwym Złoczowie dzisiejszej nocy 
znowu wybuchł pożar. Rońarzyły się zwęglone 
zgliszcza, buchnęły piomimie i szerząo się, objęły 
domy uratowane z osoatniej pożogi. Pięć domów 
spłonęło.

W Przemyślu odebrał sobie życie 20-letni 
uczeń kursu handlowego, Szymon Z&w&dowicz. Za­
plątał się w stosunek z kawiarką, Anuą Despem- 
oówną, która go wyzyskiwała i gioziła cofnięciem 
względów, gdyby nie mógł nasta.-czyć jej wyma­
ganiom. Zaw&dowicz popadł w długi lichwiarskie i 
rodzina myśułu już o rozciągnięciu uad nim kura­
teli. W oat&tnioh ani&oń przysłała mu matka 
100 kor., & równocześnie przyjechała z Babic ;ego 
sioatra, wiedziona złem przeozuoiem. Zawadowioz 
ujrzawszy siostrę, skoczył gwałtownie do swegu 
pokoju, zamknął go i strzałem z rewolweru w pra­
wą skroń pozbawił się życia.

W Sassowie odbył się przy licznym sjeżdzie 
rodziny i obywatelstwa okolicznego pogrzeb ó. p. 
Zofii z Polanowskich Saymacowskiej. Z nią zeszła 
do grobu postać uieaftuiernie cnar&ktjrystyozna 
dzielnej, zapobiegliwej i mężnej niewiasty, która 
umiała stawić odważnie ozcło wszelkim trudnościom 
życiowym i pokonywać je siłą woli. Do późnej 
st&rośoi liczyła 82 lat wieku - - zachowała 
przedziwną przytomność umysłu i niezmo ;oną ener­
gię, obok wielkej dobroci serca i zzlacue.ności 
uozuć. Cześć jej pamięci 1

W Tarnopolu odbyło się dnia 20. bm. zgro­
madzenie urzędników prywatnyoh okręgu tarnopol­
skiego, na którem zastanawiać > się nad sprawam i 
z&wodoweoii, poozem wyrażono szereg postulatów 
do zarządu towarzystwem i wyrażono uznanie do­
tychczasowemu przewodniczące u oddziału, p. Wi- 
iakowi, który przenosząc się na inne miejsoo, od­
dał kierownictwo oddziału w lęce p. E, Kiuszei- 
niekkego.

Z Bukowiny. Wieś F.ryszozatyk, leżąca nad 
Dniestrem własność p. Tabory, nabył na licytacyi 
w Czeruiowoa h, bukowiński bank kredytowy ziem­
ski za 828.000 kor. Na wiosnę ta nastąpić par 
celaoyn oałego majątku między chłopow, którzy już 
i ię zgłosili do kupua poszczególnych ozęści.

K j r o n i k m  p o w i i e e h n a .
§ Masowe samobójstwo zwierzchności gmin 

nej, z powodu defraudacyi. Z Budapesztu donoszą, 
iż w gminie Peszoz, w południowych Węg zeoh, 
popełniła samobójstwo cała zwierzchność gminna, 
z powodu defraudaoyi. Onegdaj rano powiesił się 
sędzia gminny Potoczna/; Szwagier jego, k»syer 
gminny Miknlay, dowiedziawszy się o tem, za- 
strzelił arę. Wójt popełnił również lama h samo 
bójozy, lecz uratowano mu życie. Zarządzone na­
tychmiast szkontrum kasy wykazało, iż gmina 
okradaną była przez swych zwierzchników, którzy 
ukrywali defraudaoyę za pomooą fałszowania ksiąg 
k&oowych.

§ Ralf Modrzejewski inżynier, syn słynnej 
artystki, niegdyś celujący wychowaniem szkoły dróg 
i mustów w Paryżu, & od lat kilkunastu budujący 
mosty w Amen ce, zjednał sobie siawę jako inży­
nier. Otc cc świeżo o mm pisze Wilium E. Curtis. 
Największym i nąiważniejszym z obecnie budowa­
nych w Ameryce jest most przez rzekę Missisaipi 
między Thebes w stanie Illiuois t Gray’s Point. 
Cała budowa ma cześć i pół miii ang dłngoćoi. 
Sam most jest na 2750 stóp dług. z pięcioma 
przęsłami, jedno z nioh ma 671 stóp, dwa 518 a 
dwa 521 rozpiętości. Koszta budowy wyniosą 
2.600.000 dolarów. Projekt budowy wykonał p. 
Ralf Modrzejewsk z Chicago P. Modrzejewski, 
który jest uważany za najznakomitszego konstru­
ktora mostów w otan&ch Zjedaoozonyoh, jest sy­
nem p. Modizejewskiej, słynnej polskiej artystki, 
a mieszka od dwudziesto lat blisko w Gbioago. Wy­
konał on również projekt wielkiego mostu w Mem 
phis, który jest obecnie największym mostem tego 
rodzaju w Ameryce. Dłuższy jest niż m«.st obecnie 
budowany, ale nie tak olbrzymi, gayż ma tylko je 
deiii tor, dodozas gdy ten ostatLi będam miał dwa. 
Most ten, budowany za (Jaraniem kilku kolei że 
laznyoh, ma wielkie znaczenie gdyż obecnie do 
przewozu pasażerów i towarów uz wł, się w tem 
miejscu tylko promów. Most miał być skończony 
w prayszłym roku, ile termin uległ zwłoce w sku 
tek rozmaitych przeszsód. Główna, że nie mę­
tna znaleśó robotników. Z początku pracowało 
kilkuset Murzynów; jeden z >iich został zlyncoo- 
wany. Padło na niego podejrztaie o zbrodaię i bez 
sądu powieszono go na drzewie Reszoie czarnych 
polecono opuścić okolicę. W skutek tego w maju 
rb. porzucili robotę. Pizei,zł miesiąc nie można 
było rozpocząć roboty, tak irudno było o białyoh 
robotników. Prawie wszystkich trzub- sprowadzać 
z Nowego Jorku, ale klimat im nie służy i trzeba 
bęazj n ejednokrotnie powiększać ioh liczbę, jeśli 
most ma być ukończony w ozuaozonym czasie.

g „Yetitl Settombre*. W dmo 20. bm. obcho­
dziły Włochy urzędo -e rocznicę z-boru Rzymu 
przez wojska powstańcze Gari >&ldegc. Według za­
powiedzianego programu w ob diodzie uo«ex‘ niszy 
ły wszystkie związki rojalietyczne i wojskowe 
Masouerya wystąpiła w tym roku ificyaluie (dzie­
je się to po raz pierwszy od roku 1870). Loża 
wielkiego Wschodu święciła wraz z rouzn.cą za 
boru nam ęć najwybitniejszy m zmarły ch w tym 
roku członków swych, Jan.i Boyio i Menottiego 
Garibaldi. Walczące z sobą partye radykalne: 
su Dualistyczna i repuolikańska wystąpiły po raz 
pierwszy od lat 80 pospołu i ze sztandarami. Cho­
rągwie były okryte krepą, co wywołaL niezado­
wolenie wśród monarchiztów. W ciągu pochodu 
przer miasto polioya nak iz&ła usunąć krepę, a to 
dla uniknięcia zamieszania. Ponieważ radyk di 
mieli wygłosić szereg mów przeciw o&r&towi, wła­
dze bezpieczeństwa poczyniły szerokie przygotowa­
nia, by nie dopnsoić do tych mów, które wy '̂®-- 
łałyby niewątpliwie zaburzenia. Ambasada rosyj-1 
ska była przez oałą dobę strzeżona przez wojsko .|

§ Przyjaciel ministra Wielką rolę w z&wie-
ruzst' serbskiej odgrywają obok przeciwieństw po- 
litycznych, także, ja k  we wszystkich uibmal spra- 
w ach ludzkich, zawiści i ambioye osob;ate.

Dr. Bernfeld, do niedawna rabin Belgradu, 
był właśnie świadkiem humorystycznej scenki, ja­
ka się rozegrała w pocoju andyenoyonalnym mię­
dzy ministrem a jauimś przybyłym na posłuchanie 
fryzyerem

Dr. Bernfeld oczekiwał na wyjście ministra, 
gdy nagło do pokr-jn wpadł jak się póżuidj 
dowiedział, były fryzy er, któremu się pracować 
nie obcisło z hałasem jakiś mężozyzna i zaczął 
niecierpliwili prz»obadr.ać się po sali. Gdy ujrzał 
wchodzącego miniztrar podskoczył kn niemu, wi­
tając go głośnym okrzykiem.

— J&k się masz, Kochany Kostku?
Minister skłonił się grzeeznie i zapytał, oze-

go sobie żyozy?
— Przyjacielu — odparł przybyły — nalek, 

także ao radykałów. Teraz są ciężkie czasy, nie 
wiedzie mi się; postaraj się dla mnie o jaką po­
sadę rządową, to będę oi wdzięczny za poparoie.

— A jaką chcesz objąć posadę rządową? — 
zapytuje miniiter.

— Zamianuj mnie naczelnikiem okręg.1 X.
— Co mówisz? Jakieś m«Sa kwalifik&cye na 

taki ursąd.
— Przyjacielu odrzekł fryzye- — unamy 

się dobrze, pocóż mamy się oszukiw&ó? Przeoież 
wiem doskonale, że ty nie masz więksryoL zdol­
ności odemnie, a mimo to jesteś ministrem. Pa­
miętaj o mnie, mój kochany, proasę mę. Daj mi 
nu utrzymanie, n e zapomnij wynaleźć mi korzy­
stną posadę, do widzenia 1

„IluKroć słyszę o nieporozumieniach między 
przedstawłoielumi władzy w Serbii, przypomina mi 
się ta rozmowa, Której b/łem aaceanym świad­
kiem* — kończy były rabin serbski.

§ Do charakterystyki demonstracyl ruskiej
w Pol ta wie: o której już pisaliśmy, dodać należy
wyjaśnienie, nadesłane do Rita z Połtawy. Ghoę 
■prostować wiadomość — pisze korespondent tego 
dziennika — poaaną w ostatniej korespondenoyi, 
iś czytania alresów w języka ruskim zakazał gu-> 
bt . a u  połtawski. Otóż -zeoa się miała inaczej, 
bo zakaz wyszedł ud samego ministra spraw we­
wnętrznych. Rzecz tutaj* powszechnie znana, iż w 
sprawie uroczystości Kotl&rewskiego pomiędzy p. 
y . Plewo a gubernatorem połt&wsu n była żywa 
wymiana depesz i że Ple we pi-aesW w obszernej 
dejie izy instrukoye i zlecenia, oo do stanowiska 
i postępowania rządu wobec tej urcoz/stożai.

Otóż p. y . Plewe zakazał używania języka 
ruskiego, zakazał zasadniczo n^wet gościom, przy­
byłym z Galiny i, równocześnie jednak dał guber­
natorowi szerokie pełnomocnictwo postępowania, 
w .miarę potrzeby, w sposób odmienny i właśnie 
wskutek rozporządzenia gubematorskiego, mogli 
Rusini g&licyjsoy odczytywać adresy po rusku. To 
też i demoastracya połtawska zwracała się tylko 
przeciwko p. Yon Plewe.

— Nakłader. firmy lwowskiej Rohatyn i Unun 
wyjdzie w tych dniach najnowszy „Kalendarzyk 
finansowy" na rok 1904, n&dzwyozaj bogatej tre­
ści zwłaszcza w Sprawach naukowych i finanso­
wych. Firmę tę, cboó mtodą, polecamy czytelnikom 
naszym jak na.goręoej gdyż rzeczywiście zasługuje 
na poparcie. Kalendarzyk firma ta wysyła na żąda­
nie znpełnie Despłataie Zwracamy też uwagą na 
mona tejże firmy.

£ «  i t o  i r u k / s z o l L .
Żarząc. „Jfi mteryi' zawiadamia, że zeb iznip człon­

ków udt jdz się w środę 28. bm. o 7. wiaosór (plac 
Strzelecki 6 ).

Z notatnika wroczf|l.
Na jej paluszka białym, filigranowym śliozny 

pierścionek i obrączka nowiutka Na jego palou 
;ru' ym, opalonym, także śliozny pierśoionek i o- 
brączka nowiutka.

Pochyliła się ku niemu figlarnie.
— Dziś Stasiek, kot wąsaty, zaianduje swej 

żuuce... dugę'!
Wyr&z: tingel —- wymówiła tak, jak uczeń, 

czujący w kieszeni patent z ukończenia gimnazyum 
wymawia: Teraz wszystko mi wolno.

— Pyszna myśli kjohusik serdeczny pójdzie 
z męśetn do tinglu!

A potem na kolacyjkę do gabinetu,
— Uściskałbym cię, wioohno.
— Uściskasz, gdy...
Reszty nie losłyszałem, bo figlarza spostrze­

gła nareszcie, śe zbyt blisko ioh stolika siedzę i 
szepnęła ostatnie słówka do noha „ Stańkowi, kotu 
wąsatemu".

A ś. p. Klementyna z Tońsaich Hoffmanowa 
pisała: „Najszczęśliwsze małżeństwo jest zawsze
trudnem jarzmem*.

Cu aa przedpotopowe pojęcie 1

iltwi puwielrza. Spr- wołU tnu centralnej eta- 
cyi ej i.oaorologiu*nej we Wied iu i Adatz-y. aioti Kolei 
jioństr/uwych.) Unia 21. września 1908 l- godzinie 7. rauo 
Cfcerint >voe 87, Tari.opoi ■+ ’—, Uw -w Skole
+•'—, Przemyśl—•—, Ja; ouaw 4-6 4 Tomow /-d'7 Howy 
uog rz J lS-8. Kraków -f-u ó Praga -J-8'8 W e jer -t-oci 
i3en lueriug +7 b, Budapezzt -(— •—, Isum -f-7'4, Jii-n 
f-14 0, 'rryeot f-lt'9 Gelzya > i

M A Ł  f  F t U lt E T O iS i.

Z  p a m i ę t n i  km  
p o m o c n i k a  b u e h u t e r a .

(Z rosyjskiego).
R . 1863, d. 11. maja. Buchalter nasz, 00- 

tetni Głotzia, hęiąc chorym na kaszel, pił mleko 
z koaiauicin i dostał z tego powodu białej go- 
■ązki.

Doktorzy ze zwyzłą pewnością siebie twier­
dzą, że jutro umrze. No, nareszcie ustanę bu« 
chalterem! Już dawno mam to miejsce przy-
ohiecune.

Sekretarz Kieszczew pójdzie pod sąd za 
pobicie interesanta, kory go nazwał biurokratą. 
To już, zdaje się, rzecz postanowiona.

Zacząłem używać dekoktu przeciwko kata­
rowi żołądka.

R. 1865, d. 3. 8,erpnia. Buchalter Głoutin 
znów choruje na piersi Dosta* kaszlu i pije mle- 
ko z koniakiem.

Jeżeli umrze, ja zajmę jego posadę. Mam 
nadzieję, ale siahą, gdyż widocznie biała gorączka 
nie zawsze bywa śmiertelną.

Kles-czew wyrwał pewnemu Oiauaninowi 
weksel i podarł. Prawdopodobnie sprawa pójdzie 
na drogę sądową.

Pewna staruszka mówiła mi wczoraj, że 
mam nie katar, lecz ukryte hemoroidyt To bar­
dzo być możel

R. 1867, d. 30. czerwca. Gazety piszą, że 
w Araba szerzy uę cholera. Może być, że i do 
nar przyjdzie, a wtedy otworzy się dużo wa- 
kansów.

Może stary Głotkin umrze i ja dostanę 
miejsce buchaltera. Twarde życie' ma ten czlu- 
wiek. Podług mnie, żyć taK długo, to do prostu 
niegodziwość.
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Czegoby tu używać przeciwko katarowi? 
Mozę siemienia eytwarowego?

M. 1870, d. 2. U f cenią. Przez całą noc 
pies wyi na podwórzu u untkin. Kucharka mo 
ja Pelagia mówi, że co mez&woana zapowiedz 
śmierci.

Do godziny arugiej w nocy rozmawiałem 
a nią o tern, ie gdy zostanę buchalterem, kupię 
sobie futro szokowe i szlafrok. Mozę się nawet 
oienię. Ma się rozumieć, ie nie z panną, bo lo 
na mój wiek nieodpowiednie, lecz z wdową.

Wczoraj Kleszczewa wyrzucili za drzwi z 
klubu za to, ie opowiadał głośno nieprzyzwoitą 
anegdotę i wyśm.ewał patryotyzm członka depu 
tacyi handlowej, Poniuchowa Słyczałem, że ten 
ostatni podaje skat gę do sądu.

Mam zamiar iść do doktora Botkina z tym 
swoim k .arem żołądka. Mówią, że leczy do­
skonale ..

B. 1878, d. 4. bucrteca. Gazety donoszą, ie 
w Wietlance panuje diuma. Piszą, że ludzie 
padają, jak muchy. Głotkin pije z tego po­
wodu pieprzó /kę. No, taki -mu dziadowi chyba i 
pieprzówka nie pomoże. Jeieli przyjdzie do nas 
diuma, to już na pewno zostanę buchalterem.

B. 1883 d. 4. ceerwca. Głotkin umiera. 
Byłem u niego i błagałem ze hami, aby mi prze- 
Da szyi iż śmierci jego oczekiwałem z niecierpli­
wością. Szlachetny starzec przebaczył mi wspa­
niałomyślnie i poradził, abym od kataru używał 
kawy żołędziowej.

A Kleszczew znów owało co nie dostał się 
pod sąd: zastawił u iyda wynajęty fortepian. I 
pomimo to wszystko, ma już Stanisława i rangę 
asesora kolegialnego. Dziwna rzecz, co się to 
dzieje na tym świecie!

Imbieru 2 łuty, galgantu 1 i pół łuta, pio­
łunu 1 łut pieprzu tureckiego % łuty; zmieszać 
dobrze, nalać na to s;tof wódki i zażywać od 
katar u po kieliszku na uzczo.

B. 1883 d. 7. ceeneca Wczoraj pochowa­
liśmy Głotkina. Niestety, nie przyniosła mi ko­
rzyści śmierć tego starca! Sm mi się po nocach 
w białym całunie i aiwa na mnie palcem Prze­
klęte szczęście mojel Nie ja zostałem buchalterem, 
lecz Czalikow. Nie ja dostałem tę posadę, lecz 
młody smyk, którego protegowała ciotka ganera- 
łowej. Wszystkie nadzieje moje wtrącone!

B 1886 10. czet wcą. Czalikowowi żona u- 
ciekła. Może z rozpaczy targnie się nażycie swo­
je? Jeżeli to zrobi, to ja zostanę buchalterem. 
Już była o tern mowa. To znaczy, że nadzieja 
jeszcze nie stracona. Można będzie żyć i nawet 
doczekać się futra snopowego. Co się tyczy mał­
żeństwa, to także nie jestem od tego. Dlaczego 
nie miaibym się ożenić, jeżeli się trafi dobra spo­
sobność! Tylko trzeba się będzie z kim naradzić. 
To krok poważny.

Kieszczew zamiast swoich wziął kalosze 
radcy tajnego Lurmansa, Skandal!

Szwajcar nasz Igaaey radzi, aby na katar 
żołądka używać sublimatu Trzeba będzie spró­
bować! A Ceech w.

Ruch artystyczno-literacki.
* Na akademię umiejętności Krakowie pod­

wyższył rsąd w projekcie budżetu na r. 1904. 
subwencyę s 40.000 u« 60 000 koron.

* Wydawcy dzieł Ibsena obliczają, że utwory
skandynawskiego poety w oryginale roiessły się w 
ilość pół miliona egzemplarzy; w tej liczbie aoj- 
wyżua cyfra przypada na „Widma- — £0 tysięcy. 
Jaa popularność poety rosła, widać * tego, że 
„Mały Eyolf* roessedł się w oiągu miesiąca w 
ilości 18,260 egzemplarzy, a .Batman* w tym 
samym ow iz  w 16 tysiącach. Jeżeli zważyć, że 
sawedaki jęsyk jest mało zuany po sa skandynaw­
skimi krajami, or»z, że ludność skandynawskiego 
półwyspu nie prsenosi 10 milionów, to wypadnie 
uznać, że Ibsen jest bodaj najpopularnieiszym na­
rodowym pisarsem. Jakkolwiek bow.em romanse 
Zoli roaesały się w ilości 2,211 ‘y*. egzemplarzy, 
w tej lioaDie niewątpliwie przessło półtora miiiona 
praypadnie na oadaoaiemców, posiadających ;ę*yk 
franouski.

* Chińczyk o własność; literackiej. Zachodnie 
narody cywilizowane uważają aa jedną a wj bitniej- 
saych adobyoay nowoczesnych prawo ochrony wla- 
snośoi ntworów umysłowych. Inacaej zupełnie aa- 
patrują się na tę sprawę Chińczycy, ów naród 
■ prastarą kulturą i n»w«iicsoneiu dziwactwami. 
Niedawne, jak piese The Acudemy, w pewnym 
klnbie literackim zebrało się grono wybitnych pi­
sarzy angielskich i r ..mawiali właśnie o ulogosła 
wionyob skntkach ochrony własności literackiej 
Na aebraniu tern obecny był również p, wien Chiń- 
cayk, bawiący czasowo w misyi urzędowej w Lu«* 
dyn.e, a aapytany przea jednego a literatów, jaki 
w nhinanh panuje Bwyozaj w sprawie omamianej 
odpowiedział mniej więcej w te słowa: „U nmS 
literatura nie jest interesem. Od caasu do czasu, 
gdy ktoś najlepsze dni śyeia swepo epędaił a» 
gromadzenia doświadczenia, adaraa się, że „ma coś 
do powiedzenia", że mniema, iż wykrył jakąś pra­
wdę, której nie ma prawa ukrywać przed swymi 
rodakami. Wówozas zasiada spokojnie do pisania. 
Jeśli zapatrywania jego interesują sąsiadów, ciesay 
się. Jeśli je ludzie priepisają i podają sobie a rąk 
do rąk, autor jest zachwycony. Gdy zaś r-.zonod tą 
się w oryginale ozy w kopiach do najdalszych pro- 
w. ncyj olbrzymiego państwa, wówczas autor skł-da 
uszczęśliwiony dloaie i umiera tryumfując. To jego 
wynagrodzenie. Głosił prawdę a współcześni słu­
chali jej i uznali ją. To mu wystarcza, tern się
zadawala".

B c p e r t u a i  t e a t r a  A r a k o w i  k w s a

W e środę „Hamlet" W . Szikaoira
W  czwartek „Klub a*.walerów M. Baiuckieg».
W  piątek teatr aamknięty.
W  sobotę „krwawo gody" A. Lindnera.
W  niedzielę „KrSawę gody" A . Lindnera.

K j s e r u i a i  iw o w iB L . e s o  t e s t r a  m i e l a k l e a * .

W« śro ę „Puzłauioc Nr 6068" operetka w 8 a. 
z prologiem O M. Ziehro». „

We czwartek „Bogaty we jasiek" kom. w 4 a. K. 
Karlweisa.

W piętek „Piękna z Nowego Torku" amerykańska 
operetka w 4 a. G Kerkera.

W  sobotę „W róg ludu" aatnea w 5 aktach Henr. 
Ibsena.

Sylwetki z Zakopanego.
B  1 a  g  i  e  r .

Ma spodnie tyłku do kolan,. długie pończo- 
cny i buty podbite gwoździami. W Tatrach nosi 
„prawdziwą ciupagę" a w Alpach kij lodowcowy. 
Przy stole opowiada straszliwa bistorye o drogach 
nad przepaściami, o szczelinach gleczerów, o 
mgłach, śniegach i skałach kruchych, zdradliwych. 
Od rana do nocy spaceruje po pryncypalnych 
r. ej ach i zaczepia przewodników, z którymi gło­
śne prowadri rozmowy o wyprawach na szczyty. 
Mianowicie, gdy zbliżają się aamy znajome, wy­
mawia głośno takie wyrazy, jak: Lodowy, Łom- 
liea, Garłuch. W t Draw niebezpiecznych unika, 
ak dżumy, ale gdy w towai zystwie dam pięknych 
wdrapie się na nizki pagórek, w,dyma usta

i mówi, że walka z karzełkami go nudzi, że 
dziś dla płci pięknej uczynił ustępstwo, ale jutro 
znowu zajrzy w oczy sznerci i pojdzi zdobywać 
olbrzymy skaliste. Potem ukradkiem uciska góra­
lem w ręvv bilet wizytowy i dodając grubszą 
monetę, prosi, aby ten bilet włożyli do pudła 
blaszanego na ozczycie zawrotnym. Niechaj tam 
świadczy o jego bytności! Kiedyś znajdz.e go jaki 
turysta śmiały i ogłosi światu, że pan Ildefons 
Grębosz wdrapał się tam, gdzie tyłka najzuchwalsi 
wspinać się mieli odwagę.

ftou tu an .
Bano chodzi biało, a wieczorem czarno Ma 

niepokalanej czystości obuwie żółte lub popielate, 
trzy razy dziennie zmienia koszule, kołnierzyki, 
krawaty i kamizelki. Pannami pogardza, przepa­
da 7& mężatkami. W góry chodzi tylko w towa­
rzystwie damskiem i dźwiga za sobą pięć funtów 
cukierków. Zjawia się wszędzie, gdzie tańczą, te- 
nisują, rautują lub weniują i przy każdej sposo 
bności w inny ubiera się ko&t/um, Pamięta o imie­
ninach każdej piękności i dowiaduje się zawsze, 
kiedy śliczna pani przyjeżdża i kiedy odjeżdża. 
A zawsze ma bukiet w ręku. Gdy przed oknami 
lub na dworcu przygrywa orkiestra, to jego dzie­
ło i jego zasługa, bo Donżuan bez muzyki nie 
wita i nie żegna wybranki. Czasem odprowadza 
konno powóz swej Beatryczy, czasem jedne z nią 
do najbliższej stacyi i tam dopiero żegna swoje 
bożyszcze. Kelnerzy kłaniają mu się z uśmiechem 
tajemniczym i szepcą z nim poufale w koryta­
rzach hotetowych.

Lw lea prsw lneysnąlna,
Jicst zazwyczaj brunetką, ma < czy ciemne, 

palące i figurę Pallas Ateny. Do śniadania ubiera 
się na zmianę w różowy lub kremowy z koronkami 
szlafrok. Towarzystwa kobiecego unika, na space­
rach jest stale otoczona gwardyą złotej młodzie­
ży. Gdy ranek jest pogodny i ciepły, lubi leżeć 
w hamaku z roplecionymi włosami, czytając ro 
mans francuski w żółtej okładce za 3 fr. 50 cen 
tymów Gdy usłyszy szmer kroków ludzkich, przy­
mruża oczy i rozchyla usta. Niby zasnęła i śni. 
Może o Romeacb. z romansu, może o Douzuauacb 
z hotelu.

Lubi się także skarżyć, że towarzystwo jest 
maiu dystyngowane, a mówiąc o kobietach przy 
kible cChote uży ,va z upodobaniem wyrazów „ku 
charka", mpubais genre i „kokota". Gay sąsiad 
przy stole chwali secesyjne- malarstwo, piękna 
pani pyta się z uśmiechem: „Czy pan widział już 
kiedy zielony śnieg i niebieskie drzewa"? Dodaje 
jednak uatychmiast, że parafianką nie jest i :'e 
Gawalewicz jest „słodki", Stachiewicz „wylizany" 
a Rodziewiczówna „passśe~. W sekrecie przy­
znaje także, że Przybyszewski jest interesujący, 
ale że ukrywać go musi starannie przed młodszą 
siostrą, panienką.

Wieczorami przechadza się w najodludniej- 
sz/ch alejach parku, pozostawiwszy wpierw por- 
tyerowi dokładne informacye, gdzie się znajduje. 
I czeka. A gdy w oddali ujrzy cień mężczyzny, 
siada na ławce i marzy. Potem zamglonemi o- 
czyma patrzy na niego, potem się skarży, że nikt 
jej nie rozumie a najmniej mąż własny, potem 
mówi:

„Pau ma coś szatańskiego" i dodaje: „Chodź­
my już; chodźmy, ja się boję". Cza<>em podaje 
mu obie ręce: „Zimne jak lód, nu i prawda?" Cza 
sem kładaie sobie jego rękę na czole. „Pali! Czu­
je pan? Ol tak, tak, teraz mi dobrze... Niech pan 
nic nie mówi*...

Nazajutrz miewa migrenę i jej miejsce przy 
table ćChote jest puste.

P aulenlui » aparatem .
Ma „kodaka" i nosi go w pudle na rze 

mieniu. Idąc na wycieczkę, co chwila zatrzymuje 
całe towarzystwo, układa grupy i „psztyka". 
Lubi także fotografować barany na hali, brudne 
juhaski, sprzedające żętycę i willę, w której 
mieszka. Psztyka na nią z przodu, psztyka na 
nią z tyłu, robi fotografie z płotkiem i kelnerem 
lub z płotkiem i Dez kelnera, nawet psom i ko­
tom nie daruje życia. Czasem nic jej się nie 
udaje i wtedy ma melancholię. Czasem z Apo- 
lina robi małpę lub słonia i wtedy śmieje się do 
rozpuku. Codziennie jakiś nowy obrazek poka­
zuje przy obiedzie, codziennie porcyę nowych 
klisr zanosi do pracowni fotografów zawo­
dowych.

Ifsw sień cy.
Kufry mają nowiuteńkie, suknie i surduty 

jak z igły. zawsze słodcy i zawsze uśmiech­
nięci. ' ‘ani od czasu do czasu niedomaga, pan 
chodzi smętny po parku i powtarza sio razy na 
dzień zDajomym i nieznajomym, że jego żonę- 
czka czuje się niedobrze. Przy stole spoglądają 
sobie ciągle w oczy i częstują bię nawzaiem 
„słoakiem". Są ze wszystkiego zadowoleni, Vdla 
każdego maj° dobre słowo. On jej czytuje Jour 
wot aiNMsanf i dodaje własne dowcipy, ona ręką 
maleńką zatyka mu usta i rumieni się na zawo­
łanie. Che dzą wcześnie spać, wstają bardzo 
późno. Babskt.

Z POZflTM IA.
(Puc* tą.)

— Proces g n i e ź n i e ń s k i ,  toczpy się 
przeciw członkom byłego komitetu wrzesińskiego, 
który niósł pomoc maleryalną rodzicem, dotknię­
tym surowemi karami, za to, że dzieci odmówiły 
nauki religii w języku polskim — dobiega końca 
i dziś ma zapaść wyrok. OsLarzeni całkiem 
jawnie i stanowczo oświacjczyli przed l ądem̂  źe 
orali udział v prai-a h komitetu, bo uważali to 
za swój obowiązek, nie pizekraczali atoli legal­
ności w postępowaniu, nad czem specyalnie czu­
wał adwokat dr. Wolińsfc>, nieprawdziwym zrś 
jest zarzut, aby dopomogli do ucieczki Kupomu- 
cynie Piaseckiej, Helenie Bed iaró» lożowej i Mar­
celemu Piaseckiemu

Jeden z oskarżonych członek Izby panów, 
p. K o i c i e l s a i  oświadczył po męsku w ebec 
sądu: Przyjąłem z wielsą skwapliwośca udział 
w komuecie wrzesińskim i poznańskim, albowiem 
współudział w tej ikcyi poczytywałem sobie za 
wielki zaszczyt. Tak jest, za wielki zaszczyt! 
W ten aposób mogłem przyczynić się do ulżeń a 
doli tej nieszczęśliwej dziatwy, którą prześlado­
wano za to, iż szanowała czwarte przykazanie 
Boskie, że posłuszną była ro zicom. Ta dziatwa 
ogromne położyła zasiugi w konllikcie między 
rodzicami a szkolą, stając odważnie po stronie 
rodziców. Uważałem sobie za zaszczyt należeć do 
komitetów, bo były one widomą realizacyą tych 
uczuć, któie w całym cywilizowanym świecie 
OLudził wyrok wrzesiński. Wszystkie narody kul­
turalne podniosły jeden olbrzymi krzyk oburze­
nia ! I jeszcze jeden powód mną kierował. W na- 
szem społeczeństwie nie brak agitatorów, którzy 
wszelką akcyę uważają za grunt podatny do sze­
rzenia rożnie między warstwami. Chciałem prze- 
moje uczestnictwo pokazać, że warstwy, do któ­
rych należę, nie odsuwają -tę od obowiązków, 
jakie im z natury rzeczy przypadają. Myślałem, 
że będę działał na umysły uspokajająco. I czy 
•stotnie tak nie wpłynęła np. „gwiazdka", którą 
urządzono we Wrześni ? Wreszcie baczyłem 
zawsze, aby wszystkie czynności komitetu były

zgodne z obowiązującemi prawami państwo- 
wemi.

Uczciwe pismo niemieckie, Germania, potę­
pia sposób prowadzenia rozprawy, stronniczość 
trybunału i nierozumne okrucieństwo przewodni­
czącego. Tak np. gdy 80 letnia matka Piaseckiej, 
pani Rajewska, słuchana jako świadek, nagle za­
słabła w sali sądowej przewodniczący odmówił 
awezwania lekarza sądowego i dop.< ro obrońcy 

musieli złożyć się na koszta sprowadzenia wozu 
lazaretowego. Opowiada także Germania o in­
nym drastycznym wypadku. Oskarżony Janicki 
z Wrześni wyjeżdżał przed roznrawą do Krako­
wa. Gdy powracał, poLeya pruska schwyciła go 
i zamknęła w więzieniu, pod pozorem, że Jani 
cki chciał uciekać, chociaż Janicki właśnie na 
rozprawę powracał. W więzieniu gmoimeńskiem 
obsiadło Janick ego robactwo; prosił więc prze­
wodniczącego, by mu się przynajmniej wykąpać 
pozwolił, lecz ten kulturny Niemiec odmówił. 
Wydrwiwa ge Get.nanta W ogóle całe prowa­
dzenie rozprawy gnieźniea.ikiej jest aktem bez­
prawia, gwałtu i dzikości.

Z W U M J U W Y .
(T . ’ fena i poc^M i

— Uroczyste nabożeń.cwo żałobne za duszę 
śp. H. Siemiradzkiego odbędzie się w kościele św. 
Karola Boromeusza na Powązkach w czwartek ra­
no Wieczór tego dnia zwłoki odstawione oędą na 
dworzec kolei wibdeńskiej i oddane delegatowi 
krakowskiemu, który pociągiem koryerskiu prze­
wiezie je do Krakowa.

— Prawit W iestnik donosi, śe car zatwier­
dził pozwolenie na zaciągnięcie przez miasto War ­
szawę pożyczki obligaoyjnej 3S milionów rubli, 
przeznaczonej na konwersyę poprzednich pożyczek 
i inwestycye miejskie.

SfijM mmb Żypista
Tarnów  21. września.

Wczoraj zdawał sprawozdanie ze swej dzia­
łalności poselskiej ks. dr. Żyguliński, poseł do 
parlamentu z V. kuryi tarnowskiej. Ks. Żyguliń­
ski zajmy wał się najgoręcej sprawami soeyal- 
nemi i mającemu styczność z interesami ludu ro­
botniczego i rolnego. Dlatego też żywy brał udział 
w pracach nad uchwaleniem ustawy kanałowej, 
o regulacyi rzek, ubezpieczenia urzędników pry­
watnych, oraz ubezpieczenia na starość robotni­
ków. Starał się także o dostarczenie pracy ro­
botnikom tarnowskim. Przechodząc do spraw po­
litycznych, oświadczył się ks. Żyguliński przeciw 
wyodrębnieniu Galicy] — podał tu jednak moty­
wy, na które, nie dotykając czy i o ile wskaza- 
nem jest podnoszenie pustuiatn wyodrębnienia 
Galicyi, zgodzić się nie można. Dabj oświadczył 
się ks. Żyguliński za bezpośredniem, ta,nem pra­
wem głosowania, ale w kuryach zawodowych,
00 jest postulatem katolickim w przeciwstawieniu 
do postulatu socyalistycznego o kuryi ogólnej. 
Oświadczył się także z uzupełnieniem sejmowej 
ordynacyi nową kuryą robotniczą.

Socyatiści, dość licznie zebrani, przeszka­
dzali ks. Żyguhńsziemu i starali się wywołać 
awantury. Mimo to zebranie odbyło się do końca
1 ks. Zyguunskiemu uchwalono wotum ufności,

Ostatnie wiadomości.
Wiener Allg. Ztg. potwierdza dawniejsze 

swe doniesienie, że car d o  W i e d n i a  n i e  
p r z y j e d z i e ,  lecz że z jednej ze stacyj uda 
się do Schoenbrunnu, gdzie spędzi kilka godzin, 
a stamtąd uda się na polowanie do Styryi. 
W Schoenorunnie nie będzie wcale żaduych przy - 
jęć uroczystych- W podobny sposób odbędzie się 
także podróż do Wioch. Stać się to ma dla Le­
go, że polieye wszystkich krajów douiosły, ii so- 
cyaliści postanowili wszędzie demonstrować prze­
ciw carowi, za krwawe stłumienie przez rząd 
carski rozruchów robotniczych w Rosyi.

T e l e p m y  t i e i e f o n e m a t y .
B o lk u  eeuralri do armii 

i sytuacja na Węgroeeh.
Budapeszt 22. września. W łonie stron­

nictwa liberalnego (rządowego) coraz większy 
rozłam i niezgodność co do tego, jakie sta­
nowisko należy zająć w obec nozkazu cesarskiego 
do armii.

W kołach opos. cyi obawiają się, że gdyby 
Apponyi złożył przewodnictwo Izby, regulamin 
byłby bardziej stronniczo i dowolnie stósowany. 
Omawianą jest rćwn.ez ewentualność rozwiązania 
sejmu węgierskiego.

Wftedeó 22. września. (Tel. prvw) Dziś 
w południe cesarz przyjął znowu na posł ichaniu 
prezydenta gabinetu węgierskiego hr. Khueoa. 
Wedle twierdzeń kói politycznych rozchodzi się o 
ustalenie tekatu deklaracyi, którą hr. Khuen ma 
złożyć w imieniu króla w węgierskiem strunni- 
ctwie liberalm m

Budapesst 22. września. „Biuro kores­
pondencyjne" donosi z Wiednia: Hr. Khuen był 
w południe na audyencyi u cesarza. W ciągu 
popołudnia pędzie jes cze raz u monarchy, po- 
czem odjedzie do Pesztu, gdzie jutro waźmie u- 
dział w konferencyi stronnictwa liberalnego i zda 
tam sprawę z sytuacu.

W feńeń 22 września. Bawiący tu redak­
tor budapeszteńskiego Ujseag podaje, że hr. 
Khuen oświadczył mu, iż w rozmowie propono­
wał cesarzowi W ekerlego na prezydenta gabinetu. 
Cesarz miał odpowiedzieć, że nie ma nic prze­
ciwko jego osobie, ani nin ma już do niego żalu 
za przeprowadzenie ustaw antykościelnych, ale dr. 
Wekerle postawił warunki, które nie dadzą się 
zrealizować.

B udapesst 22. września. Budapesti Hir- 
lap twierdzi w korespondencyi z Wiednia, że 
\ yłącznym autorem rozkazu do armii jest szef 
sztabu jeneralnego bar. Beck. C zamiarze wyda­
nia takiego rozkazu wiedzieli także minister woj­
ny Pittreich i hr. Uoluchowski, ale obaj wyra*ili 
zdanie że rozkaz jeszcze tylko zaostrzy położe­
nie. Przeważyły jednakże rady bar. Becka.

Przywódcy tak zwanej staro - liberalnej 
grupy energicznie sprzec.wiają się w di iskowi u- 
cbwalenia adresu, dowodząc, że me ma żadnej 
podetawy prawnej do tego rodzaju koresponden­
cyi pomiędzy parlamentem i koroną. Rozkaz me 
był wystosowany do parlamentu, ale do wójska. 
Gdyby wniosek tej grupy przeszedł, grupa Appo 
ttyiego zapowiada, że hr. Apponyi złoi/ prezy- 
dyum izby.

W iedeń 22 września. (.Tel pry w.) Wę­
gierski prezydent ministrów Khuen bawi jeszcze 
we Wiedniu i był dziś rano u cesarza. Po po­
łudniu po raz wtóry ma zjawić się na audyencyi. 
Prócz Kbuena przyjął cesarz Koerbera i Gołu 
chowsuiego. Idzie — jak zapewniają — o usta­
lenie tekstu deklaracyi, jaką Khuen ma złożyć 
na konferencyi stronnictwa liberalnego dla uspo­

kojenia tegc stronnictwa. Jest bowiem obawa, ie 
stronnictwo rządowe rozpadnie się i przesilenie 
potrwa jeszcze dłużej.

Bbów peuf d. 22 września. (Tel. pryw.) 
Do Peeter Lloyda piszą z Wiednia, że cesarz 
oprócz dotychczasowych koncesyj, przyznanych 
opozycyi węgierskiej, żadnych męcej ustępstw nie 
uczyni. Z tego powodu przesilenie dłużej potrwa, 
jeżeli opozycya na to się nie zgodzi. Cesarz na 
razie do Budapesztu wlęcc, nie pojadzie.

Nwwe przedłożenie wojskowe. 
WiedeU 22. września. (Telegr. pr.) 

Nowe przedłożenie wojskowe składa się z 
dwóeh paragrafów i poddane zostanie pod 
dyskusyę w drodze naglącego wniosku.

Nie ulega wątpliwości, że w dysku- 
syi Allaeutschery z całym ferworem na­
padać będą na Węgrów i w ten sposób 
zechcą zaprezentować się jako energiczni 
obrońcy a*-mii i wspólności monarchii i 
obecnego gabinetu.

Stronnictwa słowiańskie zajmą zape­
wne o wiele poważniejsze stanowisko i 
bez lżenia Węgrów wypowiedzą swe de­
zyderaty a przeprowadzeniu nowej usta­
wy wojskowej nie będą czynić trudności.

Sejmy.
Gnw 22 wrześn>a. Niemieckie stronnictwo 

ludowe i wielka własność wniosły w ,ejm;e we­
zwanie do rządu, a .y me uczynił dalszych kon­
cesyj Węgrom, a przygotował autonom iczną ta­
ryfę celną, Oraz poczynił wszelkie przy goto 
wauia na wypadek zerwania wspólności z Wę­
grami.

W ifcdeó 2Z września. Sejm d ;lno au- 
stryack. otwarto dziś o 10 rano. Wszyscy pogło­
wie przybyii w strojach odświętnych. Członkowie 
mniejszości, mianowicie niemieckiej partyi ludo­
wej i socyalista Seitz me przybyli. Sekretarz od­
czytał nagły wniosek marszałka Dolnej Austryi 
Schmolka, w którym ze względu na rozkaz dzien­
ny cesarza do armii uprasza rząd, Dy zechciał u 
stóp tronu złożyć hołd sejmu dolno-austryackie- 
go, będącego tłumaczem ludności, która z entu- 
zyazmem przyjęła rozkaz cesarza i przyłącza się 
do życzenia cesarza utrzymania jedności armu. 
Ludność Dolnej Austryi gotowa jest w nieza- 
cnwiaaej wierności i przywiązaniu do dynastyi i 
ojczyzny walczyć za jedność i potęgę monarchii. 
Wniosek ten natychmiast wszedł pod obrady i 
przyjęto go bez dyskusyi jednogłośnie. Posłowie 
powstali s miójsc, a marszałek Schmolk wygłosił 
do nich przemowę, w której wyraził uczucir 
przywiązania, czci i miłości dla cei aiza i oświad­
czył, ie cesarski rozkaz do armii w pobżuych 
słowach wypowiedział to, co czuje każdy Au- 
stryak.

Posiedzenie marszałek na tern zamknął, na­
znaczając następne zaraz na dziś na godzinę 12 
w południe

Przed sesją JBadj państwa.
Wiedeń 22. września. (Tel pryw.) W par­

lamencie dziś już wieik e ożywienie. Niemcy 
pierwsi pojawili się a komitet połączonych stron­
nictw niem ec.ich dziś przedpołudniem odbył 
pierwsze posiedzenie, obradował nad przedłoże­
niem wojakowem Kouferencya trwać będzie i 
popołudniu.

Praga 22 września. (Tel. pryw.) Narodni 
Listy ogłaszają z okazyi otwarcia rady państwa 
artykuł pełen gróźb, które miałyby znaczenie, 
gdyby było pewnem że Czesi groźbę wykonają.

W ojna na horjzonele.
S o fia  22 września. R ąd bułgarski sbroi 

się bardzo gorliwie. Powołano obronę krajową 
na 28. bm, co stoi w związku z rozmaitemi za­
rządzeniami administracyi wojskowej. Oficyalnie 
wprawdzie ogtasza rząd bułgarski że powołano obro­
nę krajową tylko do zwykłych ćwiczeń wojskowych, 
gdyż dotychczas nie można było tego uczynić 
z powodu rozmaitych przeszkód, ale powszech­
nie w oczy uderzają pospiesane przygotowania 
wojskowe.

B e lg r a d  22. września. W całej Serbii za­
czyna się objawiać ruch wojenny. Niektórzy 
twierdzą, żc prowadzą się obecnie rokowa 
nia o układ wojenny między Bułgaiyą a 
Serbią.

L o n d y n  22. września. Jak donosi Stan• 
dard z Konstantynopola, rztery lub pięć angiel­
skich okiętów wojennych otrzymało polecenie, 
aby przebywały w najbliższem otoczeniu Salonik. 
Podobny rozzaz otrzymały francuzkie okręty wo 
jenne.

Macedonia.
K s u i t a n t y u o p o l  Z2. wrześma Wczoraj 

odjechało stąd 175 nowo kieowanvch oficerów do 
Salonik i Adryanopola.

Rząd serbski wystosował do rząau tureckie­
go notę, w której wskazuje na groźne położenie 
i wyraża obawę, że gdyby Turcya wojsł z gra­
nic nie cofnęłn, nastąpić mogą p o ż a ł o w a ­
n i a  g o d n e  z a w i k I a n i a.

S o fia  22. września. W dolinie Kresny 
stoczono walkę. 500 Turków wysadzonych zostało 
dynamitem w powietrze.

Wybory w Serbii.
Belgrad 22. września. Według urzędo­

wego sprawozdania, we wczorajszych wyborach 
dc skupezjny wybrano 72 umiarkowanych ra­
dykałów, 61 samodzielnych radykałów, 3 dzi­
kich, 14 liberalnych, 1 postępowca, 1 socyalistę. 
Po nadto przychodzi do 9 ściślejszych wyborów

B elgrad 22. września (Tel. pr) Według 
oztatmeb wiadomość, wybór; do skupczyny od­
były się spokojnie. Rząd stara się o pogodzeuie 
obu stronnictw radj' kalnjch (umiarkowanych 
i samodzielnych).

Reform j w HosyL
Odemur 22. wi-ześma Tutejsze dzienniki 

dowiadują się, ie  rosyjski rząd w zasadzie u- 
chwalił utworzenie ministerstwa poczt, telegrafów 
i telefonów.

Z Hiaspanll.
JBLadrjf 22. września. (Tel. pryw) Sil- 

rella oświadczył, żę się stanowcze usuwa od ży­
cia politycznego, pomimo usilnych zakegow mi­

nistra prezydenta VillaTerde, który się obawia 
rozbicia większości ri.ądowej. Silvella oświadcza, 
że będzie nadal popierał gabinet teraźniejszy, a 
postanowienie swoje tłumaczy tem. żc jego poli­
tyka międzynarodowa, polegająca na sojuszu 
z Francyą celem wspólnej interwencyi w sprawie 
marokańskiej, coby Hiszpanię na lądzie i' morzu 
wzmocniło, widocznie na opór opinii publicznej i 
częśc: jego własnego stronnictwa napotyka.

Paryż 22. wrześu a. Tutejsze pisma dono­
szą, że przywódcy francurkic socyalistów zwró­
cili się do przywódcy włoskich socyalistów, depuL 
Ferriego, z przedstawieniem, iż przeszkodzenie 
wjazdowi cara rosyjskiego do Rzymu ze strony 
socyaiistów mogłoby osłabić zbliżenie francusko- 
włoskie, dlatego proszą, by socyaiiści włoscy ze­
chcieli zaniechać demonstiacyj w czasie przyjazdu 
cara do Włoch.

G dańsk 22 września. Cesarz Wilhelm IL 
przybył tu wcm ^j i wziął udział w odsłonięciu 
pomnika cesarza Wilhelma I.

P etersburg 22. września. Senat fin­
landzki otrzymał na przedstawienie, uczynione 
przez siebie 31 maja br. w sprawie otwarcie saj- 
mu w r. 1904, rozstrzygnięcie od ca^a, według 
którego ostateczną propozycyę w tej .prawie ma 
uczynić finlandzki gubernator w czerwcu r. 1904, 
a jeżeii w Finlandyi będzie spokój, sejm może 
będzie otwarty

P etersburg 22. września Dotychczaso­
wy pomocnik gubernatora banku państwowego, 
Timaszew mianowany zawiadowcą banku.

Z rjmkńw towarowyeb.
B a n k  r o ln ic z y  wc *<w ow tc d. 5?J, wrzaśnia.
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7’60 i u 900 , wyka 595 do SAO, Dobił. 460  do 4-75, 
hreeaka 5’50 do 6 —, sokaradaa nowa 4 80 .lo 5.25, stara 
0*— do 0'— , ohmicl aa "4  kilo od 180 do 195 stmtoryna 
cierwom 4 8 — do 58‘— , biała 45-— do 60-— , *««r«d»ka 
45‘- -  do 55-— , tymoi,_i 20 — do 28'—

Spirytus loco ir 50 lit. gotowy 18 2E 1 o '.8 40 
paritae Tsmopol cakontyagentowy 10'25 do 1040,

Cen] gotowej psieniey ; żyta ■ puwoda lapotrie- 
bowania na liew m yw ały iwyżkę, inne produkty n .tują 
nieuniennie.

W kedwlb d. 22. września. iOnlkiet 2 2 1)0 spokojnie 
Nafta gjdcyjaka — -— du — ■— . Spała 'a jbec nala­
ny) 40*60.

Dział ekonomiczny.
§ Wodą z Gdańska do Odessy. Z poTToda pro- 

pozycyi rządów niemieckiego i austryackiego o 
wcięcie odziała w utworzeniu nowej komunikacji 
wodcej dla połączenia Gdańska z Odesą zapomocą 
rzek Wisły, Sanu i Dniestru, rosyjskie minister­
stwo komnnikacyi ucuwaliło zbadać warunki spła­
wu na Wiśle i Dniestrze na terytoryum roeyjskiem, 
w celu określenia, jaką ilośó ładunków mogą daó 
miejscowości nadwiślańskie i nadiuicstrzańakie dla 
przyszłej crogi wodnej i czy ki.azta uregulowania 
całego Dniestra i oczyszczenia go od porohów, 
mogą być zamortyzowano z dochodu ze epławu i 
czy projektowane połączenie morza Bałtyckiego s 
Czarnem w tym kierunku odpowiada warunkom 
ekonomicznym puń-itwa. W ty;u celu przy rosyj- 
skiem ministerstwie komnnikacyi ma być utwo­
rzona osobna komisya z udziałom przedstawicieli 
komitetów giełdowych, oraz kolei rządo vycL i pry­
watnych. Rosyjski zarząd dróg wcdnyoh i lądo­
wych rozpoczął grupowanie materyalów i danych. 
W sprawie tej p-zedstawiony jut został i enorya 
!;ulei połrdniowo-zachodmoh dla których utworze­
nie projektowanej drog wodnej by łuby wielce nie­
korzystne, a zwłaszcza dla odnóg naddniestrsań- 
skich. Odnogi te wybudowano, celem skierowania 
wszystkich ładunków daiestrzańskick z Austryi i 
z Rumunii na koleje południowo zachodnie ku 
Odesie. Jaś przed budową oduóg naddniestrzań- 
skich uznano, że Dn.estr, jako rzeka o zmienaem 
łożysku i z wodospadami, nie jest dobrym do Że­
glugi handlowej. Według technicznego projektu 
koszt nregnlowania Di .estru wynosiłby 80 milion, 
rubli i corocznie 900 C0O. Przy tak znacznych na­
kładach spław i żegluga naddniestrzańska będą 
posiadały gi sinego konkurenta ze strony kolei po­
łudniowo-zachodnich. Koleje połuduiowo-zachodoii 
w taki sh wypadkach posiadają możnośó skierowa­
nia ładunków naddniestrzańskich do Austryi, Ru­
munii i do Niemiec, przoz co konkureneya byłaby 
trudna. Projektowana droga ma waf.ne znaczenie 
tylko dla Niemioc i Austryi, które niewielkim ko­
sztem połączą się z obydwoma morsami ponieważ 
Wisła od. Gdańska do Torunia j°et jaż uregulo­
wana i ponieważ przystąpiono r o robót regolacyj- 
nyeh Dniestrn w Galicyi.

'Ma ryiakóiw  p le n lę lu jr c li .
Wlttdeń i. 22. września. (T*t „ ła»o: ••

wej"). Zamknięcie giełay o a od z 2 min; u: 30 po ,1-hIv% 
nin. AA ’yc aastr. Jaki. kred 638*50, węg. zakiadm kred. 
691*— , Anglobanku 270 50, Onioabaukn -106 00, 3ank- 
dia krajó . koronnych 401-25, 3ankvcrsiDo 463-50, B ■- 
ieneredita 914 — , Gal. Banan hipuc. — *— . ko; p*o- 
atwowyoh 640"— , aolt. poła4tuuv-rj 79*94, A.
— •— , B. — ‘— , kolei Klbentbal 415‘OC, k -do, p lini«ac) 
589C, kolei ezernioi.ieokiej 572 —, alpiny 355-50 uiin* 
hłurau a 442 — , prastaegc towar*, żt 1645 00 fabryki 
broni 348 00, turec&ie tytoniowe 3X8 Galio. Karpac­
kiego Towarzystwa naftowego 1025, obljg. in-
ll jurni*. 96-00, renta majowa 99’50, aufŁ." rkjauft' koro­
nowa 99'80 węg. rer.ta koronow t 96 40, 56-Let. bity tow. 
kredyt, i .emak. 38-45 4-])rocent,. li.tr  banka krajowego 
98 50, 4Vj-prooent. listy )an: a krajów. 102 00, 5-prooant. 
komuna, obligacya &ankn krajnwego 102, 4-proooat 
listy banku bip-jteernego 08' 4 " , -proc. linty banku
k.pctecunejro 101‘3J .'--pr-jcont. listy banku hipoteameg > 
112-— , 4-prot-ent. golio. oblig. pro -•aa'- Utf-45. 4-proo.
galic. pożyczka kraj. t  i . 1803 98-i15 t-pr-wono. poty- 
oaka m. Lwowa 9b"90, losy corsokia ‘ 17 25 cnarki 117-16 
ruble 358-—.

F r a n k f u r t  d. 22. wrześnu. Grełda zagraniem Au-
etryackie kredyty kOO 40, ŁColej państwowa — -— Akii. 
ny , Dizconto Ł8110, Laura 000 00.

P a r y ż  j .  22.wri8Śnia Zamknięcie giełdy. "i?ray pro- 
onetowa rent, 96-50. Mąka 80"b5.

B e r l i n  22. wnośnia. Ze.mitn. jC.ic «ieidy. Hanko, ty 
aoscryackie 85-20 ^podług obiicBeiiifc procentowoirc.), Bpi- 
rytas —*— , Aastryacki" k-edycy 000-— . Diao. OomoKn- 
dit. oOO - -

W inded 22. września. Z p< wodu żydow­
skiego święta N. Roku ani peoztenski, ani wie­
deński targ zbożowy dziś cen nie notuje.

H O TEL K U BO PEJSM l
(Aicerta Szkow ona.)

Przyjechali do Lwowa d. 23. wnańnia 1908. 
Ekscelenz A. Jaworski z Wiednia, J. W. Dsm- 
bowski z Kołatycza, M. Słabosiewica z Królestwa 
polskiego, T. Jarosz z Rawy ruskiej, A. Balio z 
Peczeniżyna, dr. Fr. Bauch z Sambora, St. Dro- 
bniew.ca z Rozw&dowa, R. Morslowicz z Deszczów­
ki, L. Żupnik z Wiednia, L. Obertyński zHąjcsa,
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Książe i milionerka.
P w rttM  ■

(C iąg dalszy.)

Ale co? — sam nie wiediiał, jakich chwy­
cić się środków  Wreszcie wyszedł z hotelu i za­
puści! się w sieć wązkich, ruchliwych uliczek, do­
chodzących do Strand’u. Wskoczył do omnibusa, 
idącego w stronę Patney, zapłacił pięć pensów za 
kurs, potem spostrzegłszy, że ubodzy pasażerowie 
patrzą ze zdumieniem na przybysza w stroju 
wieczornym, bez wierzchniego paltota, wysiadł, 
nie zważąjąc, że konduktor urągliwie wskazywał 
go palcem, jakby mówił: „Jakiś niespełna ro­
zumu!*

Amerykanin wszedł do sklepu tabac znego 
żądając cygara.

— Na jaką cenę? -  pytał eubjekf.

— Co kosztują cygara w najlepszym ga­
tunku? — dowiadywał się Racksole.

— Pięć szylingów sztuka — brzmiała od­
powiedź.

— Proszę jedno za pensa — zażądał milio­
ner i wyszedł ze sklepu, paląo swe nędzne cyga­
ro ; stanowiło to nowość dla niego.

Wygodne, trzcinowe fotele na werandzie ho­
telowej zajęte były przez starszych lob w śre­
dnim wieku mężczyzn, siedzących przy kieliszkach 
likieru, z cygarem w ustach, przypatrując się 
jasnym promieniom księżyca, odbitym w wodach 
Tamizy.

Gdzieniegdzie przesuwały się parami piękne 
kobiety, wsparte na ramieniu eleganckich kawa­
lerów, używając przechadzki po tarasie. Kelne­
rzy, posłańcy uliczni, ze złotemi szamerowaniami 
odźwierni hotelowi stąpali cicho, obsługując 
gości. W  krótkich odstępach czasu starszy szwaj­
car sygnałem świstawki zwoływał służbę, zwia­
stując uderzer lem dzwonu, że jakaś gromada mo

tyłów pofrunęła do miejsc dalszych rozrywek lub 
bezcelowych nudów.

Niekiedy kareta prywatna, przejeżdżając 
szybko, olśniewała rączością i okazałością ciągną­
cych ją biegunów. Noc była gorąca; panowała 
cisza, przerywana tylko turkotem pojazdów; zda­
wało się, że cały świat, to jest świat holelu Ba­
bilon, raucając półgłosem urywane zdania, za­
jęty był w uroczystym spokoju procesem tra­
wienia.

Nawet długie, ciągnące się w ulicy nad rze­
ką, rzędy latarni gazowych, w tern ciepłem lipeo- 
wem powietrzu paliły się jasnym, niemigotliwym 
płomieniem. Srebrny księżyc i błyszczące gwiazdy 
spozierały z góry na olbrzymie budowie hotelu 
Babilon, lubo niestety, nie wiemy, jaki wydały 
sąd o ich mieszkaniach. Zato wolno nam powtó­
rzyć, co .Racksole myślał o księżycu : znajdował, 
że mu on zawadza; łagodny blask jego pociągał 
miuiowoli wzrok Amerykanina i przeszkadzał mi­
lionerowi u rozmyślaniu.

—  Zgoda - -  przytwierdził Babilon. — Je­
steś łaskawy bardzo dla mnie, panie Racksole.

Szli z powrotem do hotelu, nie mówiąc 
wiele, ale zadowoleni wzajemnie zs swego to­
warzystwa.

—  Czy dużo gości? — zagadnął Babilon.
—  Dosyć — odparł milioner z miną do­

świadczonego fachowca. — Interes idsie nie źle. 
Wszyscy teraz siedzij na werandzie, lub prze­
chadzają się po tarasie Upał dokucza; odbyt 
lodów ogromny, dorównywa prawie odbytowi 
tego artykułu w Nowym Jorku.

— W  takim razie - -  rzekł Babilon uprzej­
mie —  pozwól pan ofiarować sobie dragie cy­
garo.

— Nie dopaliłem mego jeszcze.
—  Dlatego właśnie pragnę ofiarować panu 

inne. Dym cygara, jakie par. palisz w tej chwili, 
nie powinien nigdy rozchodzić się po korytarzach 
i pokojach hotelu Babilon, choćby nawet dym 
ten wychodził z ust Właściciela zakładu, zwła­
szcza gdy goście zebrani są na werandzie. Za­

pach takiego pospolitego wyrobu RimmaPa ka­
żdemu nawet mniej renomowanemu hotelowi
przynosiłby ujmę...

Śmiejąc się Racksole, zapali! Kotsz ldow 
ską hawanę, podaną przez towarzysza, i obaj 
trzymając się pod ręce, weszli do hotelu. Goście 
tłumnie witać zaczęli Felizsa Babilona, co do­
wodziło, jak bardzo był popularnym wśród miej 
scowej pubhczności.

Wreszcie gospodarz wraz z przybyłym za­
siedli w sali jadalnej, gdzie Babilon raczył się 
puiardą pieczoną, a Racksole pomagał mu wy­
próżniać butelkę monopolówki „Carte d‘or“.

— Pularda doskonale upieczona — zauwa­
żył Babilon — powie izieć to można na pochwałę 
pańskiej kuchni. Ale dlaczego, na miłość Boaką, 
panie Racksole, pokłóciłeś się z Rocco‘ iem?

— Słyszałeś już o rem. mój przyjacielu?

(C. d. a.)

•  PO ŻYĆ?K I v
na losy i efekta pod warun­

kami najkorzyotniejszymi.

L O S T
gdziekolw iek  zastawione wykupu­
jem y i 'op łacam y d o  p e łn e g o  

kurwa dziennego.
T e same losy  odsprzedajem y na 
tyczenie na dow olne raty miesię­
czne, z natychm iastowem  prawe

gry.
Losy krakowskie 

polecam y na spłaty go 5 koron 
miesięcznie.

Za wszelkie m onety, losy i efekta 
płacimy 

najlepszy kurs.

B o m  bankowy I kantor wy­
miany 9351

ROHATYN i U LAM
Lwów, Sykstnska 8

' f i  l l o T o ń  I V - kl- gima- p ° szaklłj e lekcyc
J L Z C l I  z pierwszej kl. giranazyainej i 

ze szk ó ł norm alnych za miernera w ynagro­
dzeniem L istow ne zgłoszenia ul. K ró la  
Jana I I I , nr. 519, Leon Gerlaczyński. 243

Ućv n a  franęaise cherche leęons on dem i 
I I U  place posł e restante 

_______  344
I ćontlne

l i o | >  »»|  dobrych , lokai, furmanów,
| M l v ł l l c i r » . y  poleca A g e n c y i, Iw anow - 
iski, Lw ów , K anrńskiego  6 . 244

asysto w łosien ne p o  zł. 14, 16, 18, 20, 22, 
24 d o  zł. 82. M aterace 1 m orsk iej rośliny  
po zł. 6‘50, 7, 8  do 10 zł. M aterace sprę­
żyn ow e, sienniki, p od u szk i, poszew ki, 
p rześcieradła  itp. N ajw iększy w ybór w 
specyalnej pracowni Kołder i materaców
Józefa Szustera, Lw ów , K opernika 5.

9 3 8 3_________

w domu dystyngowanym zn a j­
d z ie  u m ie szcze n ie

panna kształcąca się
we Lwowie. Stosunki towarzy 
skie. Osobny pokój. —  Adres 
wskaże Administraoya 9 353

Z a k ła d  wychowa wt so-n anaow y
im. F e lic /i  1  W asilew skich

B O B E R H K I E J
Sześcioklzsow e Liceum  teńskie pod  kiero­
wnictwem  O lg i F i l i p p i  i  prof. c. k. gim na- 

zyum  Franc, Józefa W ł.  B o ja r s k ie g o ,  
L w ó w . n i .  P a ń s k u  1. 5,  I .  p ię t r o .

9167

X - i © ^ r x I 3 s :
w ładający językiem  polskim  I niemiocklm 

z ukończoną szkołą lasową lwowską, z 
wyższym egzaminem rządowym  z leśnictwa 
i  dziew ięcioletn ią praktyką w pierwszorzę­
dnych gospodarstwach lasow ych, obeznany 
dokładnie z wszystkiemi gałęziami gospo­
darstw a lasow ego tudzież m iernictw em , 
posznknje od  dnia 1. listopada b, r od p o ­
wiednią posadę, lu t  tym czasowego zajęcia 
przy pom iarach lnb nrządzemach lasów .

Łaskawe zgłoszenia uprasza się nadsy­
łać pod  „Leśnik 115“  poste restante —  
L w ów , g łów na poczta.

Akademik
zdolny ped-igi j. 7  kilkuletnią pra 
ktyką, poszukuje we Lwowie jakiej­
kolwiek lek ceyi? przyjmie takie 
popołudniowe s a ją e ie  b iu r o w e ,  
za skromne .yyungrodzetoie lub wikt.

Łas/awe zgłoszenia: w Admi- 
mstrao.y; Gazety Narodowej pod 
A* ML 9316

komisowo-rolnicze f

zo-mowy
im. Felleyi i  Wasilewskich

Noto Damo de Lourdes:Pr;emysł kraiowy:
Towarzystwo l s o w s f c_  . - szewców O lg i FlUppi i  W a n d y  Z a w s lę tó w n ę J

w Porąbce Uhiewskiej koło „ K R AJ"
Brzezka p. loco. poleca własne wyroby różnorodnego

Kom itet b n d o w y  g ro ty  składa najserde­
czniejsze dzięki C zcigodnym  P .  T . Ofiaro­
dawcom  za datki i błaga W szystkich  Czci­
cieli M . B oskiej o wspom aganie nas w  tern 
ib o in e m  dziele przez nadsyłanie choćby 
najskrom niejszych ofiar p od  powyższym 

adresem. 9305

We Lwowie, ul. Pańska 1.5 .1. p.
Przyjmuje pensyonarki .stałe i uozenice d o ­
chodzące. Zakład obejm uje szkołę Indową, 
wydziałow ą, liceum  i przygotow ania d o  m a­
tury. W pisy  rozpoczynają się 31 sierpnia 
rano od  g. 1 0 - 1 2 ,  p o  poludn in  od  4— 6. 
E gzam in* wstępne 2 1 3  września. P oczą ­

tek itorsn 9 września. 9 1 6 69 0  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h ,  r ę c z ą c  z a

________________________________________  I t r w a i  'ś ć  i e l e g a n c y ę .  N a  s k ł a d z i e
p a t r z e n i e  o ł f i t e .  —  Z a m ó w i e n i a  

' * y k  n u ; ą  s ię  n a j d o k ł a d n i e j  w  j a k -

DKOBNE OGŁOSZENIA n a j k r ó t s z y m  c z a s i e .  —  Z  p r o w n c y i

po ft Ot. od wyrazu. starczy przysłanie bucika na'
■ -------------------------------------------------------------1 m i a r ę .  9358 ,  ,  _  ,  .  , __ ,

T T o r h n  t H  i su.,, , i* »w , « ł  * «■ !• • * • *
- Z — Z . t P j l  »  ■-------.  .  P o U U k o j «  d o  kupienia majątki ziem-

ch iń sk o - r o s y js k a , zb iór  m ajow y , św ie ż s iW B  LWOWIB pTZy jskie większe i m niejsze, dziertaw y dóbr
Q»w.V.A«i. T O.fYC TT ‘J.

1 8

Souehong L złr. 3-75, II. łłr. 3 —. Okru-' 
oby najlepsze lłr. 1'7B. Okruchy drobnej 
iłr. 1'30 za funt. Dwór Lapzzyn Brzeiany.

u l. A K ad em tckiej I. I 2 . r “  * *  * T 3 „  J S U ” 4’
N aprzeciw  pom nika K ornela U jejskiego. . -------------------------

Hetmaftska. 1Q,
przedtem  W ałow a O.

pod firmą

O tw ieram  w  sob otę  2 0  
w rześn ia  o godz. 7 -m ef

w ieczorem

K a w i a r n i a  A m e r y k a ó s
9187 przy m iej Trzeciego 31 aj a 1. 11 we l<wowie»

C o d z i e n n i e  k o n o e r t  muzyki w ojsko .rej. — Początek o godzinie 9 wleciór.

we Lwowie ul. K oraln lck a  L 8,
koncesyonow ane przez wys. ck. N am iestnictw o do 1. 87964/03 

Pośredniczy w kupnie i sprzedaży m ajątków ziemskich, dzierżaw mająt­
ków , sprzedaży realności wo L w ow ie i na prow iacyi, m łynów, gorzelń
brow arów  i r szelbicb przedsiębiorstw  przem ysłowych.   Przyjm uje
w komis sprzedaż materyałdw drzewnych i opałow ych  zboża, spirytnzn, 
chmielu, oydłr opasow ego i rozp łodow ego, w ęgls kamiennego i ropy ' 
m aszyn rolniczych i fabrycznych t<L itd. Przyjm uje zarząd realności w o 
L w ow ie za mieniem wynagrodzeniem . S t a n i » k S W  O w n c h o w k l .  

ftgKS&sat- 1  inifiniiiiiim wew— — — — u _ _ i_

Giovanni Zuliani i Syn
p lerw a o a  M rą jo w a

Mqb uroi?
Lwów, ul. św. Piotra 21. —  Telefon nr. 658.

S ta n is ła w ó w
5*113©: 

K r a k ó w C a e rn io w e e
uL Zarw ańska 18. Zw ierzyniec 14. Bahn ho i itra n e  3 8 .
posadzki weneckie terrazzo granito —  płytki maszynowe z cementu deseniowane do 
posadzek —  betonow e kanały —  rury w odociągow e - -  sklepienia łukow e —  rezer- 
woary i mnssle —  schody —  balkony —  ż łoby  —  grobow ce —  ozdoby budowlane 

i wszelkie tym p odob n e  w yroby z cementu.
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia m iejscowe 
i z prow jncyi usknteczniamy najstaranniej, w zorow o i trw a le po cenach um iarkow anych.

i ł ó O O O O O t l O O O O O O  O O O O O O O O O i

Jako dobra i pewną lokaeyę
polecamy .

4% listy hipoteczne koronowe 
4y»*°/n hsty hipoteczne 
5'/0 .lsty hipoteczne premiowane 
*% Lty Te:- kredyt, ziemefeietso 
4,/j°/o listy Banka trsjowhgo 
4% listy Banka krąjo»ego 
5% obligacye komuna i iu Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4° o aralie, obllgacy* proplnaeyjne 

1 wszelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

A«cye galic. Towar* elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

K . iN T O R  W Y M I A N Y
c. L  wi talie. umm Bantu H ip o te c ie ® .

O O O O O O O O O O O O O  A O O O O  o o o o o o c

w sm

Ruch pociągów kolejowych
obo-w lązujący z <1; idLem. i-g-o in.Aja 1903 rołc-u..

(Czas środkowo-europejskl).

EMIL LEWICKI
win, neuraraw gnoi

Z  P o k o j a m i  d o  ś n i a d a ń .

Dewizą moją 
Jezi:

w zorow y porzą­
dek, nadzwy­
czajna czystość 
1 uprzejma grze­

czność.v m m
Polecając moje nowe przedsiębiorstwo Wiele© Szanowne] PT. Po- 
blicznoćci, kreślę się z uszanowaniem E m il  [ w io k

L i r c w r s k a  n i Ł s u

jAttp ii l i i  i
ul. Jagiellońska liczba 3,

(dawny lokal Banka kredytowego).

(parter od fronti)
kupnje i sprzedaje wszelkie papiery wartośelowe I wola ty zagraniesne po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zleeenla 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.
B s ż n o y  o n ę d s w e  o d  W j  4 ©  t a 1/ ,  -  i  o d  S  d o  4 1/ , .

O d d z i a ł  w b l a d h o w y
przyjmuje wkładki na 4*/t% książeczki oszczczędnościowe.

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handiowo-komisowe, a zatem: z&ki pno i sprzedaż zboża nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 

— .... i (Parter w podwórzu/. "

pOBp.joBOb.

2-31

p o c i ą g  f > 0  L w o w a  %

Na dworzec główny
Iakun (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola^ Delatyna, Zaleszoayk, Wy- 

inioy, NowoBieliey, Berhometha, Czadina, Seretha, Radowiec. 
Dorny Watry i Snozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadn, Pragi), 
Wieliczki. Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Orzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu. Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświeć ma, Zakopanego, p. Pizemyśl, 
Wieliozki, Rymanów.. Sanoka, Chyrowa 

8'20 Ickan, Czortkowa, Kałusza, Deiatyna przez Kołomyję (od 31|5 do 81|8 
w niedzielę i święta) Kórózmezó (od 1|5 do 30(0 wł.) Brodiny, 
Pntny, Suozawy 

Brznchowic (od 17)5 do 13|9 włącznie)
*) Sambora, Chyrowa 
Janowa
Zawooznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

8-10 — Stanisławowa (od 1/5 do 80|9 włąoznie)
8T5 Rawy ruskiej, Sokala
8'55| Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Za,. oDanego 

przez Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 3O|0 włącznie), Mezo La- 
borcz (Pesztu)

tr57] Stryja
lu ‘25 Bzessowa, Jarosławia, Lubaczowa 
1115 Stanisławowa, Potutor. Kórósmozó 
1*10 Lawooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
PSS Janowa

1.30 — Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego
Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 

1'40 — Ickan Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowoeieli y przez
Zuezkę, Wyinioy, Serethu, Suczawy 

2‘30 — Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymał.,Husiatyna, Kop/cz.
31* Brznchowic (od 17|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
4'35 Tuohli (od lo|6 do 80|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), Stryja, Chyrowa,

Borysławia
— 5 80 Podwołoozysk (Odessy, liliowa), Brodow, Orzymałowa, P >tutcr, Z_>,-

szozyk, Husiatyńa, lwania pustego, Skały, Kopyozynieo
— 5 40 Ickan, Żydaozowa, Nowosielioy, Serethu, Berhomethu, Czudina B-\ liny

Suczawy
— 5-50 K r a k o w a , (Berlina, Wrocławia Wiednia, Karlsbadu, Pragi;, Oś. igoiiua.

Oiiowa, Mielca yia Donibioa, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruekiej

Bnuchowio (od I7|5 do 13|9 włącznie w niedzielę i święta)
Brzuchowi® (od 15|6 do 16|9 w dnie powszednie)
Krasowa, (Berlina. WrWawia, Wiednia, Karlsbadu, PrągA, Zakopa­

nego prze* Kraków (od 25|6 do 15 9), N. Sącza, Orłów > (id  1/7 
do 15B), Jasła, Lubaozowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Brzuehowie (Ód 17|5 do 13|9 włąoznie w niedzielę i zwiętaj 
Iokan (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyua, Kórósmezó, Potut >r, Nowo- 

’ zieliey, Dorny Watry, Snozawy 
Janowa (od 1|5 do 80|9) ,
Pnstomyt (od 116 do 18|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, ^orlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oawięoj ma, Jasła, 

Lubaozowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 
•) Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Janowa (od 17|6 dt 18|9 wi’. w niedziele i święta)
Podwołoozysk, (Odeszy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo Lales/czyk, 

Skały. Iwania pnstego, llusiatyna 
Lawoosnego, (Posztn), Chyrowa, Kałusza. Borysławia, Kochawinj 
*) Lubienia wielkiego (od 15/5 do 15/9 w niedzielę i święte)

Na dworzec „Podzamoze*
Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodow
Podwołpezysk, (Odeszy, Kijowa), Brodów, (łrzymał., HasiaD na, Kopy a. 
Podwołoozysk, (OdesBy, Kijowa), Kopyozymee, Żaleszczjk Potut jr, 

Iwania pUBtego, Skały, Husiatyńa, Brodów
PodwołoosyBk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, óaieszortk 

Potutor, Iwania p U B te go , Skały, Husiatyńa

-  6-2?

S-25

L50

2-40

2-50

-  8-25|
8-40 -

— 9-12

10*00
10*07
10*20

215 -
— 5-061

6-30
('■45

836

9.05 
915 
9-2b 
9*40 

10-35 
10-4 j  
M*

i-55
2 11 
215

305

315
3’25
3-30
3-40
6-061
615

6-80

6-40 
710
8-14
7-2(
9-00 
9-55

1048

1056

2-04

«-43
1057

5£e Lwowa do
Z dworea głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi. Karlsbadu) 
i w R izwadowa, Jasłz, Chabówki, Zakoj anego p. Rzeszów Orłowa 
Ickan, (Jass^.Bukaresztu, OonBtanoy), Czortkowa, Kóróameźó (od 1/6 

lo  30/9), Słob. ront., Nowosialicy, Serethu, Berhometu Boroiinr 
Suczawy, Dorny WAtry, Koomania 

Krakowa, (Wiednia, Wroo/awia, Berlina, Tra^i, Karlabadi A Phm.n-a 
Jambora, Jasła, 3tró , M/elca, Orłów a, Wifu zM O ś w i Ł  ’ 

Bizuctiowic (od 17|5 do 18|9 włąezuie ooddenme) * ^
Ic ran, | .ass, Bukaresztu). Potuszan, Żydaozowa Potutor, Kórósmezó 

ouczawy dlu)’ Putliy’ Dorna Watry (»d 1/7 do 31/3)
Podwołoezysk oCijowa, Odesiy), Brodów, Lopyozyniec, Huiiatvoa 

awocznsgo, (Pesztu), Drohobycza, Boryeifwia 
K. a sowa, Wiednia Wrocławia, Berlina, Piagi, Karlsbadu), Lubaozowa 

Santora, Chjrrowa, Orfowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy Pragi Karlsbadu), Sanosa, Rymanowa, 

lJ oW a sła *™ 0 Z0ga’ Nowego Sąaza, Orłowa (od 1(7 do
Law ocznego, Chyrowa. Boryzławia, (ałusz i 
Janowa
•( S.tmbor.t. Chyrowa
hałzca, Sokala, Lubaoeowa
Cz zmiowie o, Delatyn:., Potntor, Nowozielicy
Tainopok, Potutor,
Jan.wa (od l.|5 do I3|9 włącznie w uiedziaię i sw eta)
Podw iłoczysk (Kijowa, Odesey), Bridów, Kopyci/meo, Zalew osyk, Hu- 

ziatyi a, Skały, Iwania pustego, Grzymałów*
Pnstomyt (od 1|6 do 18|9 włąoznie w niedzislę i ś'Ti-ta)
Brzuel.owio (od 17|5 do 13|9 włąiznie w niedzi lę święt e 
*) Lubieiia wielkiego (od 15/5 do 159 w ciedziele i świę >)
Ickan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaiesz izyk, Wyinioy, Kórósmezó 

Koomaiia, Dorny Watry, Sicz iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławis, Birliia, Pugi, (a isbadu) Jasła, Cha- 
.  Ł1. , j  ^ k op a n ego , Wielioiki, N. Sącza, : uoaozowa 
Cuohli (od i 5,6 do 30/9 włącznie), Skoiogo (od l /j  (o 30,M wt ), Stryja 

Cuyrowi, Borysławia 
Janowa (otf L5 do 30/9;
Rteszowa, Luoac/owa 
B.zuohowie (id  ii /5  do 16|9 włącznie) 

bambora, Chyrowa
Stfoisławowa, Z a**.,owa
Krakowa, (Wialnia, Wrocławia, Berlii a, Warszawy), Chyrowa, MezÓ 

Laboruz .l eszlu), N. Sącza, 1 >rł iwa (1|6 do 3J|9), Oświęcim* 
Janowa (od 17JD do 13|9 wł. w dnie powsz, od 1|5 do i6|5 wł. i od 

34/9 do 30/4 włącznie codziennie)
Ławooznego, (Peił.tu), Chyro .ra, Boiye.awia, Kałuzza 
Rawy ruskiej, £o h tla
Brzucho fic (od 18[5 do i3|9 wł. w r.ie Izielę i święta)
Przeuyśla (od 115 to 31 li U -71.) Ohjroy-a, ilezó Lab >roz (Pesztu)]
Podwół* czysk (Kijewa, Odee/y), Brodów
Janowi, (od 17|5 do 13|9 w». w niedziel; i śirięta)
Ickan, C ortkowa, Zilesrosyr, Delatyna, Wyiny, Koomania, Nowosie- 

lic-, Berhome hu, Czuinia, Serethu, Bi odmy, Dorny Watry, Su­
iza wy

Krakowa, (Wiednia. Wiocławia, Wauzawy, Pragi, Karlibadu, Chyrowa 
Kymanjwa, lw> oicza, T.irnobraegu, Orłowa, Wiellozki,Chabówka 
1 azopauego (o j V? i° 16/81 

Podwołio ,ysk, Brodów, Koj-yozyniei, iw .nia pustego, Potutor, Szały 
Kuaiatyna, Zai; izozyk, łrzy.iałow t

Stryja

.3 dworrn „Podnaneje"
Podwołoet> sk, (Kijowa, Idessy), Br idów, Koąiyozyniec, Kuziatyn. 
TarnopoL , Potutor
Podw ołoeik , (Kijowa, liessy), Brodów, Kopyazynteo, Łkloszczyt 

Hnm.-tyua, Sk .ły, Iwania pustego.iGrzymałoWa
Poawołoozy k (Kijo.ra, Ooessy), Pudów 
Podwołoe*y*. k, Kopyezynie., rwan.r. pusiag- 

czyi, Grzyiu łow a
‘ i i / / ,  iu(i.t...ik. Zalesi

•) Ważny z dniem otwarci*, szlaku Lwów-Sambor.
Uwaga. Pora noeoa oznaczoną jest ramkami. — Czai jrodkowo-euror/a.ski jest późniejszy o (.6 minut od czieu lwowskiego. —  W mieście wydają 

bilety jazdy: Zwykło bilety: sgeneya dzienników J. Su Sokołi wskiego w patsiu Hausmana 1. 9 od 7-me raao do .-m ej godziny wieczorea, zaś zwynłe 
i wszelkiogo innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przew, dnici, rozkłady Uzdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickioh 1, ;  »  po­
dwórzu, schody IL drzwi nr. 58) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 pi p3/., w świętą od 0 praedpot. do 12 n południe).

m m sm m

msm m tw w m
Wydawca i odpowiedaialny redaktor Platon Kostecki . Z  druKarni i iitograiu Pillera i Spółki.

04611215


